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W piątą rocznicę śmierci Prymasa Tysiąclecia

POLSKI MESJANIZM
KARDYNAŁA WYSZYŃSKIEGO
KS. JERZY LEWANDOWSKI

Z całej teologicznej wizji narodu polskiego i jego historycznej egzy; tencji gło­
szonej p -zez Księdza Prymasa przebija, w sposob subtelny, teologicznie popraw­
ny, pewien polski mesjanizm Należy tu zauważyć, że tego rysu mecjanistycz.ie- 
go. w poprawnym znaczeniu nie da s.ę wyraźnie wj dzielić z całości poglądów 
kardynała Wyszyńskiego. Niemniej, dla uwypuklenia specyficznej my ;li teolo­
gicznej 1 Icp^cgo jej zrozumienia, me od rzeczy będzie pr >a refleksji nad nie­
który mi podstawowymi elementami tego mesjanizmu. Mesjanizm, w ujęcia Pr- - 
masa Wyszyńskiego, n.e oznacza partykularyzmu czy megalomanii, ale >t warcie 
na cały Świat, na cały Kościół i szczególne odczucie własnej obecności we 
wspólnocie rodziny ludzkiej.

Naród polski, jak każdy naród po­
siada dwa aspekty swego życiu i his­
torii: aspekt ogólnoludzki i o;ólno- 
koscielny oraz swój aspekt szczególny, 
ludzki 1 chrześcijański, a więc swój o- 
sobisty, niepowtarzalny i jedyny pro­
fil w każdej dziedzinie życia.

W rezultacie Prymas Wyszyński od­
krył w Polsce kształtowanie się spe- 
cyfic’nego misterium narodu polskie­
go i specyficznej „duszy polskiej”, du­
szy narodu i duszy każdego Polaka, 
na którą składają się swoiste elemen­
ty myśli, uczuć i postępowania. Me­
sjanizm polski u Księdza Prymasa to 
religijna godność z racji tkwienia w 
sercu chrześcijaństwa i ludzkości. Me­
sjanizm polski to również wspólnota 
z narodami kultury zachodniej. Grec­
ko-rzymskiej i chrześcijańskiej. Ten 
związek określa zarazem specyfikę 
narodu polskiego na w-chodzie Euro­
py Naród polski ma niezmiernie ilne 
poczucie związku z Kościołem Za­
chodnim.

N iród ten nie byłby też zrozumiały, 
gdyby nie miał
W GŁĘBI DUSZY
i w swych dziejach odczucia potęż­
nego związku z całą ludzkością i ca­
łym Ko-ciołom Kościelne pasterzowa­
nie narodowi nie ma charakteru na­
cjonalistycznego, gdyż nie godzi w 
dobro innych nerodow. Kościół paste­
rzując nad narodami, prowadzi je do 
wspólnej, miłującej się rodziny naro­

dów. Miłość własnego narodu nie mo­
że dążyć do przekreślenia lub poniże­
nia innych naród >w, a tylko wzmac­
nia i urealnia miłość wszystkich na­
rodów Naród nie może narzucać in­
nemu narodowi żadnych wartości ani 
kultury, ani religii. Nie mogą być dep­
tané naroay słabsze. Trzeba tak pro­
wadzić — przepowiadał Prymas — 
rozwój społeczny, kulturalny i religij­
no-moralny każdeeo narodu, aby nie 
ni izezyć jego osiągnięć, własności i 
możliwości rozwojowycn, dla pełni n- 
siągnięc carej rodziny ludzkiej.

Doniosła rola Kościoła w narodzie 
winna więc ochraniać ten naród przed 
zgubnymi wpływami innych narodów 
lub całych kultur. M.ęJzy innymi w 
im;ę dobra własnego narodu oraz 
wszystkich narodc w słowiańskich 
Ksiądz Prymas przestrzegał przed 
konsekwencjami czysto konsumpcyj­
nej i empirycznej kultury niektórych 
narodów Europy Zachodniej. „Musimy 
również — przemawiał w domu Arcy­
biskupów warszawsk;ch 3 IX 1870 r 
— wybronić się przed „zachodniością” 
Kościoła. Kościół katolicki w mental­
ności wielu biskupów, sprowadza się 
do świata germańskiego i romańskie­
go. A gdzie jest świat słowiański, o 
Którym mówił już Otton III? Świat 
słowiański nie jest nawet dostrzegal­
ny. Odczułem to na konferencji prze­
wodniczących episkopatów europej­
skich (w Rzymie 1970 r.). Zaprosili 
biskupów romańskich i germańskich, 

a nie zaprosili nikogo z episkopatów 
słowiańskich. Zabrałem głos. (...) Po­
wiedziałem, że najważniejszym zada­
niem episkopatów europejskich jest 
uczynić wszystko, aby Kościół w Eu­
ropie nie cofał się ze Wschodu na Za­
chód. To jest wspólna ooronal Jeżeli 
Kościoł nędzie tyłki germański i ro­
mański, a nie oędzie Kościoła słowiań­
skiego — Kościół się nie utrzyma — 
Nie byłem wtedy zrozumiany. (...) U- 
wazal, oni, że Kościół, to jest Italia, 
Germania, Francja, Hiszpania i... ko­
niec... (...) I ny musimy przypomnieć 
Kościołowi Zachodniemu '.e istnieją 
narody słowiańskie, które włożyły og­
romny wkład w chrześcijaństwo Euro­
py Centralnej i Wschodniej, że dzięki 
n-.m chrześcijaństwo poszło za Kijów 
i Moskwę”. Oczywiście. Kościół strze­
że również naród przed zgubnymi 
wpływami Wschodu: „Cierpieliśmy w 
1965 i 1966 roku — przemawiał Pry­
mas lia tyrti samym miejscu —ale po­
kazaliśmy, że Kościół w Polsce i bis­
kupi polscy myślą naprawdę katego­
riami eschatologicznymi, uniwersalis- 
tycznymi, mają widzenie perspekty­
wiczne w przyszłość. Pierwsze spoj­
rzenie biskupów polskich jest ku na­
rodowi, bo on jest zjawiskiem trwa­
łym, stałym, a wszystko inne — prze­
mija, przechodzi”. W rezultacie Pry­
mas kładł nacisk na konkretność 
chrze. cijaństwa w narodzie, ale zaw­
sze w perspektywie Kościoła pow­
szechnego.

Poglądy Księdza Prymasa i ich kon­
sekwentne wcielanie w życie pozwoli­
ły Kościołowi w Polsce

USTRZEC SIĘ KOŚCIELNEGO 
SZOWINIZMU,

który się rozwijali nie w zdrowej nau­
ce o związku narodu z Kościołem, 

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Kraje islamskie, od Atlantyku po 
'Azję centralną zna du ją się w stanie 
wrzenia. Na zachodnim krańcu Saha­
ry popierany przez Algierię Front 
Pol if,ario walczy z Marokiem o nie­
podległość dla terytorium byłej ko­
lonii hiszpańskiej. Libia przeżyła o- 
statriio poważny konflikt ze Stanami 
Zjednoczonymi A.P.; drugie ognisko 
zapalne występuje na gianicy z Cza­
dem. Egipt, obok swych rozlicznych 
problemów społecznych, przeżył w o- 
statnich tygodniach bunt żandarmerii, 
krwawo stłumiony przez armię. W 
Sudanie ubiegłoroczny przewrót obalił 
wpiawnz’e Numeiriego, jednak na po­
łudniu kraju toczy się nie gasnąca 
wojna domowa. Na granicach izrael­
skich panuje w zasadzie pokój, alei 
od czasu do czasu i tam rię iskrzy. 
Liban, dawna Szwajcaria Bliskiego 
Wschodu, jest wciąż polem tragicz­
nych walk bratobójczych, przy czym 
zarzewie konfliktu tkwi nie tyle w 
antagonizmach religijnych czy naród >- 
wościowych Libańczyków, ‘le w mani­
pulacjach sił zewnętrznych. Nadzieje 
na porozumienie i jednolitą politykę 
Jordańczyków i Palestyńczyków wo­
bec Izraela spełzły na niczym wsku­
tek poważnego nieporozumienia mię­
dzy królem Husejnem i Arafatem. 
Dalej na wschód — bezsensowna i

wyniszczająca wojna między Irakiem 
i Iranem (lima frontu wynosi już 2 
tys. b ilometrów czyli mniej więcej 
tyle, ile wynosiła linia frontu wschod­
niego w Europie w roku 1942) Poło­
żony u stóp Himalajów Afganistan od 
siedmiu już lat żyje w stanie wojny 
domowej. I wreszcie Pakistan — rów­
nież daleki od stabilizacji wewnętrz­
nej. Wobec szeregu powyższych prob­
lemów narody islamskie wydają się 
być bezsilne. Ich sytuację, zwłaszcza 
w krajach arabskich, pogarsza po­
nadto spadek cen ropy naPowej, a 
zadłużenie wynosi już 130 miliardów 
dolarów.

Kraje Islamu, pełne ognisk zaoal- 
nych, które łatwo mogą przerodzić się 
w wi< Iką pożogę, są miejsc m ściera­
nia ię różnorodnych sił. Ale jedna z 
dych sił — od Zatoki Perskiej po 
Atlantyk — wydaje się coraz bardziej 
wnływać na bieg wydarzeń; są to 
islamscy fundamentaliści. Ruch ten, 
tłumiony, spychany w podziemie i 
niszczony przez umiarkowanych przy­
wódców arabskich, ma wyjątkową si­

łę przebicia dzięki religijnemu rady­
kał zmówi i wrogiemu nastawieniu do 

ultury oraz cywilizacji zachodniej. 
Wywodzi się oć Braci Muzułmańskich 
założonych w roku 1828 przez Hassa- 
na al-Bana w Irtnaili, w Egipcie. Do­

minikanin. prof. Georges Anawati z 
Egiptu uważa, iż ruch ten sięga ko­
rzeniami XIX wieKu i zrodził się nie bez 
winy chrześcijańskiej Europy. Świat 
arabski był w XIX wieku — zdaniem 
proi. Anawati — skłonny do dialogu, 
a może nawet ao pozyskania, gdyby 
Europa w owym czasie nie była cał­
kowicie zawiodła w swej postawie 
areligijnej. Wojny światowe w XX 
wieku tym bardziej ipowodowały, że 
muzułmanie całkowicie wyzbyli się 
złudzeń co dc chrześcijańskiej idei 
braterstwa. Kryzys kultury i moral­
ności zachodniej stał się dla nich jed­
noznaczni z kryzysem chrześcijań­
stwa To spowodowało radykalny 
zwrot do własnych religijnych korze­
ni. W konsekwencji kraje islamskie 
zakazały na swym terenie jakiejkol­
wiek działalności misji chrześcijań- 
SKich. Tolerują jedynie działalność 
charytatywną. Mniejszości chrześcijań­
skie w tych krajach znajdują się w 
trudnej sytuacji albo są wręcz prze­
śladowane.

Kolebką fundamentalistów był E- 
gipt; spodziewano się, że kraj ten 
pierwszy stanie się republiką islam­
ską Wyprzedził go Iran, gdzie w ro­
ku 1878 pod przy w idztwc m Chomei- 
niego szyiccy mułowie przejęli władzę. 
System religijno-polityczny fundamen­
talistów opiera się na bezwzględnym 
przestrzeganiu zasad Koranu oraz o- 
partych na nim przepisów prawnych 
zwanych szariatem. Radykalizm syste­
mu wypływa ponadto z niemożności 
zaasymüowauia przez społeczeństwo 
muzułmańskie tradycyjnych poglądów 
i wartości z cywilizacją techniczną.

(C/ĄG DALSZY NA STR. 3)-.... - 1 .... ----- -
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Mmi.ster zdrowiu i opieki społecznej; 

odpowiadają : na liczne py tania doty-^ 
cące powstałego w wyniku a ivarii v*  
Czernobylskiej Elektrowni Atomowej 
7 ;rożenia dl i rozwija'ącej o się płód'., 
i . dał komunikat, w którym stwierdza, 
że nie ma niebezpieczeństwa zarówno 
dla przyszłych matek, jak i dzieci. • 
18 maja Jan Paweł II obchodził 66 
urodźmy. Z tej okazji nadeszły do Wa­
tykanu telegramy z życzeniami z ca­
łego świata • 18 maja Papież zapo­
wiedział opublikowanie nowej encykli­
ki poświęconej Duchowi Świętemu. Bę­
dzie to piąta encyklika wydana przez 
Jana Pawła I • 17 maja w wiguię 
uroczystości Zesłania Ducha Świętego, 
Ojciec Święty przewodniczył uroczystej 
liturgii na placu św. Piotra. Wzięło w 
niej udział ok. 100 tys. w ernych. Uro­
czystość zakończyła S'"ę nocnym czuwa­
niem • J7 maja odbyło się w Asyżu 
spotkanie z-cy ambasadora USA we 
Wiosze h, Johna _4olmsa, z . mbasa- 
oorem ZSRR e Włoszech, Nikołajem 
Łuninem • 17 maja na Jasnej Górze 
odbyło się cz "Vanie grup modlitewnych 
odnowy w Duchu Swięłym. W spotka 
niu uczestniczyło ok. 30 tys. osób, przy 
byłych ze wszystkich diecezj Polski • 
14 maja abp FI irenCjl kard. Silva^o 
Piovanell; odw iedził miejscową wipól- 
notę żydowską w jej sy nagodze • 11 
maja przybył do Konakry — stolicy 
G winę preiékt Kongregacji d/s Bi­
skupów kard. Bernardin Gantin. Wi­
zyta ma służyć dalszej normi isccji 
stosunków między państwem a Kościo­
łem w tym kraju • 13 maja w 69 rocz­
nicę objawień w Fatimie zgromadziło 
się t< m pół mHiona wiernych z cął^r 
go świata. Po Mszy św. odbyła się pro­
cesja z płonącymi świecami ”> 12 ma­
ja rektorem KUL zo lał wybrany po- 
n .wn ie bp prof. Piotr Hempr rek, a pro • 
rektorami ks. prof. Jan Szlaga i doc, 
Jan Czerkaw ki • 12 i 13 maja obra­
dowała w Warszawie Komisja Kon ■ 
taktów Polskiej Rady Ekumenic nej i 
Rady Kości >ła Ewangelickiego Niemiec 
— EKD. Przedmiotem obrid była ''Wza­
jemna iniormacja o sytuacji kościelno- 
ekumenicznej i społeczno-politycznej 
w obu krajach • W tym roku upływa 
70 lat od założenia na Zaolziu żeńskie­
go harcerstwa polskiego. W jego sze­
regach pracowało wielu duchownych 
katolickich i ewangelickich. Obecnie 
młodzież polska za Olzą zrzeszona je-t 
w organizacji pionierskiej • Policja 
polityczna w Kolumbii została oskar­
żona o zamordowanie katolickiego dzia­
łacza ruchu obrony praw człowieka, 
Antonia Niny. Nino nragnął zorganizo­
wać spotkanie młodzieży z Papieżem w 
czasie jego wizyty w Kolumbii •• 5 
amerykańskich misjonarzy — jezuitów 
pracujących w Sudanie opuściło ten 
kraj, p »nieważ tereny ich misji opano­
wały oddziały fundamentalistów mu­
zułmańskich, niszczących wszystkie mi­
sje chrześcijańskie • Specjalista w za­
kresie prawa, prof Mohammad Cbarif 
z Tunezji, zaprzeczył, jakoby Koran 
przewidywał karę .śmierci dla lud ci, 
którzy zmienili islam na inna religię 
Prof. Charil dowodził równie*,  iż w 
Koranie zapisana jest idea pełnej to­
lerancji dla wyznawców Innej religii • 
Dj rektor katolickiej rozgłośni radiowej 
„Caritas” w Paragv. aju, ks. Javier Ar- 
racon, został zagroź my wydaleniem z 
kraju za nadawanie komentarzy, kry­
tykujący« h postępowanie władz i >bec 
najuboższej ludności kraju • Kard. 
František Tomášek z Pragi przyjął di 
legację parlamentarzystów z Austrrł 
Przedstawił im sytuację katolików w 
Czechosłowacji • Kard. Juan F. Fres- 
no, arcybiskup Santiago (Chile) spot­
kał się z kierownietwe..' M -vimgnto 
Democrotico Popolare (MDP), federacji 
zrzeszających lewicowe partie Chile . W 
czasie spotkania omówiono propozycje 
lewicowej opozycji wobec aktui.lnyi t 
problemom tego kraju • 3 tys. osób 
przeszło ulicami Wiednia w „milczą­
cym marszu”, ab.r zaprotestować prze­
ciwko prześladowaniom chrześcijan w 
różnych krajach świata. Na czele de­
monstrantów kroczył bo Florian Kunt- 
ner, sufragan wiedeński, 1 bp Oskar 
Sakrovsky z Kościoła ewangelickiego 
• W USA ks. John Beno, który od 
1978 r. jest senatorem z rai ilenia Par­
tii Demokratycznej, oświadczył, że nie 
będzie kandydował w najbliższych 
wyborach, gdyż zabrania mu tego obec­
ny Kodeks Prawa Kanonicznego • 
Osoby samotne stanowią 23 proc, spo­
łeczeństwa Stanów Zjednoczonych • 
Kanclerz RFN Helmut Kohl przekazał 
Matce Teresie z Kalkuty 50 tys. DM na 
rzecz działalności zgromadzenia Sióstr 
Misjonarek Miłości • B. Dahl, szwedz­
ki minister energetyki, oświadeżył, ze 
rząd zrezygnuje z dalszego rozwoju 
energetyki nuklearnej, jeżeli nie bę­
dzie miał gwarancji, że jest ona bez­
pieczna. 40 proc, energii elektrycznej 
Szwecji pochodzi z 4 siłowni atomo­
wych •



Uroczystość trójcy Przenajświętszej
MODLI WA KOŚCIOŁA

Boże O'cze, Ty zeslabí na świat 
Twojego Syna, Słowo Prawdy 
i Dueba Uświęcicie]«, 
aby objawić ludziom Tajemnicę 

' bożego życia, 
spi nw, abyśmy wyznajpr prawdziwą 

wiarę 
uznawali ."ieczną chwalę 7 rójcy 
i uwielbiali Jedność osób Bożych 
w potędze ich działania.

czi tanie i z ksihii pi: i s> on 
To mewi Mądro-ió Boża- 
,-t“an mnie stworzył swe arcydzieło, 

przed swymi czynami, od dzwnz. 
Od uicżow jestem stworzona, *d  

p zątbii. zamin cierniu powstała 
leslem zrodzona, pdv Jeszcze ber- 

mmr wód me istniał ani kudła, eo 
woda tryskają, i zan>m sury stanę 'y 
Pocięt jestem przed pagórkami, nim 
■irnnę i pola «czynił. początek pyłu 
na ziemi.

Gdy niebo nnuu-nlal z Nim byłam, 
gdy kreślił jklepirnie nad bezmiarem 
wód sdy w górze utwierdzał cibłokt, 

gdy J.ródla wielkiej otchłań] umacniał, 
gdy morzu stawiał granice, by wody 
a brzegów nic wyszły, gdy kreślił fun­
damenty pod ziemię. I« byłam przy 
n'ni mi.trzynią, rozkoszą Jego dzień 
po dniu, cały cza*  igrając przed Nim, 
igrając na okręgu ziemi. Znajdując ra­
dość przy synath liidzki<*łi u.

(Piz 8, 22—31» 
PSALM RI SPONSOHY.1N1
Refren: .lak jest przedziwne Imię Two­
je, Panie.
Gdy patrzę na Twoje niebo, ozielo 

palców Twęlih, 
na księżyc i gwiazdy, któreś Ty 

utwierd».’!: 
czyn 'c.t człowiek, że o nim

pamięta-2, 
czym syn < .łow leczy, że troszczysz s ę 

o niego’ 
Refren.
Uczyniłeś go mev icle mmcUzym

od aniołów, 
»»wieńczyłeś go c^efą i chwałą. 
Obdar żyłeś go władzą nad dziełami 

rąk Twoich, 
w zy- tko złożyłeś pod jego ■ topy: 
Refren

Owit i byuło wszelakie, 
i dzikie zwierzęta, 
ptaki niebie,'kie 1 ryby morskie, 
wszystko, co szlaki mórz przemierza 
Refri n.

(Pt 8, 4—5, 6—7, 8 -9/R.: por. 2a) 

(«YIAMIf II
Z LISTU SW PAVLA APOSTOLA 
DO RZYMIAN

Bracia:
Dostąpiwszy esprawicdl wienia Pr-ei 

wiarę zachowajmy pokój z Bogictr 
przez Pana naszego Jezus*  Chrystusa, 
dzięki któremu uzyskaliśmy przez wia­
rę dostęp do tej laski, v której trwa­
my I chlubimy się nadzieją chwały 
Bożek

Ale me tytko to, lecz chlubimy i ię 
także z Ucisków, wiedząc, że u «V I 
wyrabia wytrwałość, a wytrwwłoćć 
wypróbowaną cnotę, wypróbowana 
cnota zaś nadzieję, ś nadzieja zawieśt 
nie może, punieważ miłość Bof roz­
lana jest w sereałh naszych trzej Din- 
cłu Swięirgo. który zr-tal narr dano

(Rz 5. 1—5)

SPKBW ritZI.D EWANGELIĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Chwali. Ojcu i Synowi, i Duchowi

Święte, nu, 
Bogu, który j«at 1 który był, i który 

przychodzi 
A klamal ja: Alleluja, alleluja, alleluja.

(Ap 1, 8)

FWANGI LIA
UIDIIG ŚWIĘTEGO JANA

leau- powiedział s-eoim uczniom.
„Jrszere «viele mam ram do powle- 

diM-nia, ale teraz Jeszcze znieżć W« 
możecie. Gdy zaś przyjdzie On, Duch 
Prawdy, doprowadzi waę do całej 
prawdy. Bo nie będzie uiówł od siebie, 
ale powie wszystko, cokolwiek sljozy, 
i oznajmi wam awecy przyszłe. On 
Winie otoczy chwała, non.i waż z me le­
go weźmie I wam oznajmi. Wszjstko, 
co ni. Ojciec, jc-.t moje. Dlatego po- 
wied-z’alcm i.e a mnj-gi biene I wam 
objawi**

(J 16, 12 -15)

TAJEMNICA
Niemals m powodzemeiu cieszyła l.ę 

Wystawiona przed łuty na Zachodzie 
• i.tuka Marcina Valsera zatytułowana- 
.Nudna tura’»u wielkość pana K. oita”. 

(łłówny bohater widowUkài, wielki 
pizcnvslowicc. m.al mestyebane szczęś­
cie. Biurdso łatwo •'.dolar uporać site ».e 
wszystkim; swoimi konkurentami, któ- 
łzy teraz Jak trofea myśllw.-kh leżeli 
w ustn’vionych na scenie trumnach. A 
sam Krott usadów* ony w wygoflnýfa 
fotelu snu1 twoje rozważania j tyciu 
Wielokrotnie próbo« al zniszczyć same­
go się b-e. Podejmował różne szalone 
przed 'ęvaięcia, aby dep-owadzić się 
do nwžiy: nudów»! stocznię na Saha­
rze, kolej podz-emną w Tybec’c, otwo­
rzył saanę na Morzu Czowonym i wy­
twórnię rodów na Grenlandii, zrcl on- 
struował nawet wie.ę Babel. Tymcza­
sem wszystkie zwariowane pomysły n> 
tylko nie doprowadziły go do upadku 
ale wręc> przeciwnie: doskonałe pro­
sperowały Zadowolony z siebie pan 
Kiott, wskaeując niedbałym rudním 
ręki na niebo, mówi: „On zawsze miał 
dla mnie szczególne względy* ’

Ten niezwykły stosunek pana Krotta 
do Bogr określa bliżej wypowiedz i.e! 
nera pojawiającego się raz po raz. na 
sienie: „Krot*.  f.nan-uje wszystko, o 
Bóg natychmiast mu ulega i prz.y«.wa­
la na jego szaleńcze kr< ki. W ten rpo- 
-ób Krotł rtopniowo odkupił on ‘weg-- 

Bogn cały świat, pozostawi? ąc Mu tyl­
ko niedzelę"

Ncwątpliwu- ukazana w sztuce *y-  
tuar ja została doprowadzona do ab­
surdu. Jednaki« Krotta mtifUa trakto­
wać jako postać realną, »-tniejącą w 
każdym c«a:ůe. Ten człowiek stworzył 
cobic W’asncgo «boga na .swój o oraz i 
podob.eń-łwo- buga, z którym można 
prowadzić interejy, którego można „po- 
klepywać po rar.iieniu* ’; boga, który 
godzi się na-ludz.l-.ie kaprysy i iMuaego 
nic wymaga, topga, któieg.. można oał- 
kowicie usunąć z żyd«, poświęcając 
mu jed; nie od e usu de« wsmi trochę 
uwagi, na przy ) lad w mee.'zicię-

W każdym c.mic istnieli podibni jo 
Krotta ludzie, Mór,.y icpil- sobie boga 
i w Ja uycli wyobra. e-i, na - wo ją mia­
rę, boga zapewnia ąe »o ^pokeiji e i wr 
godne ży< ie.

Równ.rż n m pio.i pokusa spraw­
dzenia Itora do hidzh'-i'i wyrnwow, 
do naszej ir no :i i i-.granTz.o'io-ci. 
Może się zdarzyć, /<■ •komjruu icmy 
sobu ołjraz Boga na miarę na . ycii 
pragmeń i p itr.eh Może ‘ ię z.darryć, 
zc stworzym solu Jego karyl aturę 
Potrzelia więc ogromnej czujności 
nieu: 1-iuni g<> w luiinwanu się w w, 
(o Bóg mówi am o sobie

B6.» jet mili.ącą tajci'.’ .cą na .e/o 
rtniciu J< t r eczywnl.’ci.|, której 
czlown I d-tyk i w Mażuej <-liwili ‘ W. 
go życia, nic ile/inc od tego, czy tiwa­
ta się zji " iwągero < y niewie-rzą- «- 
po To Log jc-it sprawcą w.. cJ*t  .pro do­

bra w naszych screacii To On pod«.jc 
nam uiałfcje idee, izlaclic.ti.e myśli, 
staw.a zneinnin, z którym, musirny się 
zmagać. A jcei-tak zawsze- pozor ta,■*  
Nicpostrzeżony I Ni.-poz.nany.

Człowiek ii-il-iv.-a» dotknąć tajemni­
cy Boga na dn-gai-h różnych religiL 
Bóg przekroczy-! te ludzkie poszuaiwa- 
nia w swym biblijnym Óbicwienlu 
Uchylił rąbka Tajemni-y Otworzył 
się na < złow-icka jako dar — dar Trzech 
O ob. Pn-yjmo-ąr tcn przewyższający 
w Zystko dar, czlow-es z.mu- „ony jest 
zakwestionować swoją własi-ą znajo­
mość Biga i podjąć trud meu .tü'inopo 
poz.nawania Tajemnicy Bożej, oczysz- 
exnnia wiary z te »a, co jest jedynie 
tworem ludzi iej wyobraźni. Uroczy- 
rto;ć Trójcy Pr iajśw;ęt.:z.ej zmu iza 
nas do pokory, do odi-zuc«-nla tego 
wszy: tl ego, co n.izy wamy „sytością w 
wierze”. Albert E ,s’ein napisał kie­
dyś- „Tajemn e je,t najniękniejszym 
na-z-n', pr. c-życ rn. Stanowi ona za­
sadnicze odczucie, i-tóre towarzy :zy 
pr.iwduwej sz.tu.-e i wiedzy od same- 
gr ich zarania. Kto n-r zna iego >iczu- 
r ia 1 nie urnie s.ę już dziwić, kto nie 
potrafi się już dobyć na ; durnienie 
tego mus uznt.ć a mm twego, ponie­
waż oku jego zgasło (..) Świadomość 
islirenia czego.- dla nas i>iedocieczorie- 
po. owego objawił nta najgłębszej mą­
drości i ol .i icwająrppo piękna (. ) sta­
nowi o prawdziwej rcli;’.ijnoCei”.

ATANAZY

Kalendarz
liturgiczny
£b.V.188C e. — lillOCZYsrO.SC TROJ-
■ 1 PR z FN AIŚWII; J s? FJ
C.yt.- Prz 8, Î3—31; Ps 8; R» 5, 1—5;
J 1«. 1T-1S.
26.V — paiiiedziąłek — Wsp«mu. ów.
Filipa Nereasza
Czyt: 1 P 1 3—9, Pf 111; Mk i«. 17—27.
27.1 — wtorek d«ien powszedni
Czyt. I P 1, 10 -*t;  Ps 88; Mk 10. 28- 
31.
28 V — śf-sd» — dzień powszedni
Czyt.: 1 P 1, 18—25, Ps 147; Mk 10.
32 45
2«.V — erwarteh — UHOiTY STOSC 
NXJsVV I I M A I KRWI
<’llin SH-SA
Czyt.; Rdz 14, 18—20; Pr 110, 1 Kor 11, 
23- 26; Ik 9 lłb--17
30 V — piali k — Wspomn. M. Jan*  
Sai'kandr»
Czyt.: 1P 4. 7 —13, Ps 9Cf Mk 11, 11—25.
31.V — Mihotá — àWILTO NAWIB- 
DZ.ENI1 N A ISWIIjISZEJ MARYI 
PANNY
Czyt. So 3, 14—18. Ps Łz 12, 2 -6 Lk 
1, 39—56.
LVI — IX Ml ÖZ.IFLA Z.VYKIA 
C«.yt.. 1 Kri 8. 41 — 13, Ps 117 Ga 1. 
1—2 6—10; Lk 7 1—16

MARYLA BANAS

DO M 1'1KI BOSKIEJ 
DOBRU RADY

Obi jruij dłu.imi 
MA1KO DOBREJ 1ŁADY

v nasz giob Igraszką 
będący cir inność*.  
Daj eię Przebł.igaCI 
Niech przez O|xir kłametwu 
iłotrą do CIEBIE 
modlitwy dziecięce 
A trwoga matek.
SPRAWI 
by w ennch naszych 
gośi ił Boży Pokój. 
Mi® DOPUŚCI 
aby, cl 
któi y Clij chwalą 
zostali w błysku atomowym 
na murze.

I — cienieni bezgłośnej rozpnrzy

MODLITWA UZDROWll-.NIA
Klęczę pr.ed Tobą 
Jasno 'Orska Pani

Ta dliijtu droga 
z cierni 1 ciemności 
wrę-zcic przywiodła 
pized Twujc Oblicze 
Z krainy ćmlerci 

Światło**  odzyskaną!
Ty# Wyiłucnałal 
Cpraw by dusza n-oju 
■tai. się znowu 
unod-njną glebą 
— gd.le ziarnem pada 
MOWO TWI-ÄtO STNA

W KLIMACIE NAJŚWIĘTSZEJ TRÓJCY
Jed« ‘i z ci - prilow II Soboru W.ity- 

kanskiefo. M.M. I9>ilipi>oii. w Koot-n 
turzu do Koastyt-cyi do--na’j—cnej 
c Kośi-ii !■ .-iuw: a: ,.ł< dy ząl«. i ani v 
główiu.- tajomnli taki» Jak; B--a. 
Cłu y lu yjatkn U ta. Kościół i ’o- 
wiek, to widr my, że me można id 
ne) z bii i okr śl ■ be wyraz'ie»/o od 
niesienia do Na łw ęt -••) Tróicy"

Pryma-- Ty la K K. -dy-ał 
Sl»-fan Wy ’ na -vicie lal prze i 
Sobun . w pierw zym tomiku dzie’a 
.List d mc.-li kapłanów" pisał
„Piawd.i o Trójcy świętej jest dią 
Istotną. V' -użn ijąr.ą -i-ligię Chry lo­
sowa f.yi cbrz . c jnnskle jest ży­
ciem try nitari.ym OJęlee Niebieski 
posyła na t via*  Syna Jednorodzom-ąo. 
by zbłąkani) ludzkość p-wyprowadził 
z powi ntem do domu O ira. Syn u vy- 
mt t" w znnkn krzyżu który spoczął 
nn czoła s-h i w «ercacb na • .‘■h 
przez Siowo Żywota, przez Kri w 
zbawczą, prze ła-kę wlęcającą. Zy- 
eir w ht c jest życiem w 'irój.-y 
Świętej: w Oj-u, w Synu 1 w Duchy 
Świętym. Cl rytu- wyraził całą i .tatę 
nauczania 1 działania, w słowach tych 
zawarł w zy tkie prawdy objawione, 
a zařazen, skute-zną moc nadprzyro­
dzonego działania* ’. X Ikn lot fx> W>- 
bo'zc Ksiądz Kardynał Wy-’zyft'ki 
podk reślal, te w Koś< iele ' <<zy: tko oo- 
fconuje się w imię Ojca I Syna I Du-

cha Su.ęleg.u ż ta-emnica Tróley 
Smętcj jcit u pod-taw myślenia teo- 
Ic.ęi"-zn«g.o i du zi>a ter kie^o działa­
nia. Za Innym «mtorem można powtó­
rzyć. ze „w Koś •ir].- wszy -tko rozwija 
ię w klimacie Najświętszej Trójcy”

W Je| kł macie ror.w5ja jlę przede 
wszystkim liturgia Kościoła. Na po­
czął k-a każdej czynności liturgicznej 
czynimy znak krz.*  a. wspominając 
przy tym całą Trójcę Swi*tą.  Kaidą 
tzynnośe liturgiczną rozpoczynamy w 
im’ę Tro.cy Świętej.

W amej liturgii występują tek-ty 
uwielbiające Boga w Próji y św. Jedy • 
t-i-go, tr.w. doksologle. Tek'ty czytań 
l modlitw ». wraca |ą uwagę na zbnwczą 
inicjatywę Bogn Ojca, na rolę jedy­
nego Pośrednika między Bodem 1 lud: 
ml — Jezusa Chrystusa oraz na dz‘a- 
tnnlc Ducha Świętego- Nurt soterycz- 

y, uświęcający, w liturgii zmierza do 
ludz.1 od Oj<-a przez Syna w Duchu 
Świętym. Odpo1. n-dzią na zbawcze 
dz.«>ła ■ o Boga są modlitwy I czyny 
ludzi N irt latreutyrzny, kultyczny, 
zmierza do Ojca pri ez Syna w Duchu 
Świętym Mamy więc w liturgii nie­
zwykły dialog, który jest utrazen. 
włączeriem w trwający od rdeków 
dialog w łonie Trójcy zswiętrj. Lltur- 
gia Kościoła włącza nas jednak nie 
tylko w ten diiuog, ale w życie Trój 
cy Świętej. Wezwanie Trójcy Świętej

rad kandydatem do chrztu połącw.» 
z polaniem wooy lub zanurzeniem, 
sprawia, że nowo ochrzczeni zostają 
poświęceni Trójcy Świętej i wchodzą 
we wpólnotę z. Oj'em. Synem i Du­
chem Świętym. Stają ‘ę oni dziećmi 
Boga O,ca. braćmi i sio- tranu Chry­
stusa Syna Bożego i świątyniami Du­
cha Swlętr go

N. j tars/n modlitwy liturgiczne ią 
raw ze skierowane do Boga O-ca 
i koficz,, się albc formułą dłużs-.ą- 
.Przez naszego Pana Jezu-a Chrystu­
sa Twojego Syna, który z Tobą żyle 
i królulc w jedności Din ha Świętego, 
Bóg przez wszy -tklc wieki v-’ekó,v", 
nlbc formułą król zą: .,P“zcz Chrystu­
sa Pana na zego" W symboiu wiary 
wj zna »emy. że w.ei zymy w Boga Oj­
ca Wbzechmoi*ącc<-o  I w Jezusa Chry­
stusa Syna Jego .-dvnero. Pasjh na­
szego I w Ducha Świętego. Na -ahoń- 
czenli- czynności llturgtcznj-h udz'e! i 
się błogo dawiehstwf słowami: jNtecłi 
wár błoi'0-ławł Bóg wszechmogący: 
Ojciec i Syn i Duch Święty” Cnla li­
turgia mr wtem wyraźnie trywtnrr.y 
charakter

Od roku 1334 obchod/i się w caljm 
Kościele speojalfU) u oczystość poświę- 
couą Tiftji y £wlę‘cj, pi wypadającą w 
nied; lelę po Ztsłanlu Ducha Świętego

Ad
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Fapicz w Romanii

DIALOG WIARY Ï KULTURY
W niedzielę 11 inaia późnym wieczorem Jan Fkwel II zakończy! 56 podróż 

piste« ską we Włoszech. W ciągu Czterech dni odwiedzi! 6 miejscowości w reg.o- 
1 ie Romanii: Forli, Ce^ene, Imolę, Faenzę, Rrvennę 1 C?rvię. Przebieg wizyty 
ujawnił dwa jej główce wymiary lokalny, co jest oczywiste, i szerszy — euro­
pejski.

Rornaruę odwiedziło już kilkudzie­
sięciu papieży, ale Jan Paweł II jest 
pierwszym, przybywającym tu nie ja­
ko zwierzchnik państwowy, lecz jako 
pasterz. Od czasów bowiem Pepina 
Małego, króla Franków, który w po 
ło>nie VIII w. z:em>e te — wówczas 
ściśle związane z Bizancjum i jego 
k-.dturą — ofiaiował papieżowi, two- 
rz%c zalążek państwa kościelnego, 
w izyscy Biskupi Rzymu prze" z górą 
1190 lat byli władcami tego regionu. 
Zapewne nie pozostało to bez wpływu 
m in. na powstanie 1 utrzymywanie 
się, nawet do dnia dzisiejszego, sil- 
njch tendencji auty kle r.vkalnych w 
,poł“C'-eństwie, wyrażających się w 
przeszłości często w sposób drama­
tyczny — nie wytaczając zabijania 
księży Przypomniał o tym Ojciec 
Święty w przemówieniu do 1200 księ­
ży na spotkaniu w Cesenie w sobotę 
10 maja, dodając, że na takich obsza­
rach dotkniętych obojętnością religij­
ną niełatwo być kapłanem.

„IťOsoervatore Romaxio” w artykule 
><o*Więconym  zbliżającej się podróży 
Papieża do Romanii pi^al me tylko o 
obojętności religijnej m-eszkańcow re­
gionu, ale wręcz o declnysl ani. acji, 
kłóia poczyniła już ogromne spusto­
szenia; najniższy w kiaju przj rost na­
turalny, dwukrotnie wyższa od śred­
niej kraiowcj liczba sztucznych |X>ro- 
n>eń, tylko dwa na dziesięć pogrze­
bów odbywała się z udziałem księdza, 
są parafie, gdzie w niedzielnej Mszy 
św. uczestniczy zaledwie 1 procent zo­
bowiązanych Dochodzi do tego naj­
większa we Włoszech liczba samo- 
bójstw i narkomanów. A jednoc-.ron.e 
dopa życiowa ludności Romanii należy 
do na,wy ższych, kw'taie pr remysł, 
rolnictwo, płyną zyski z turystyki. 
Wszystko to niewątpliwie sprzyja u- 
trwulaniu się po.Si.aw materializmu 
praktycznego i obyczajowości konsu- 
misłycznej. Z drugiej jednak strony, 
obserwuje się ostatnio — jak to 
stwierdzili biskupi Romanii w liście 
prz.ed prz.yjaz.dtin Paoieza — rozbu­
dzenie religijne, zwłaszcza wśród mło­
dzieży, a ci sami . „zmaterializowani” 
rod: ice prawie w stu proccutacu 
domagają s»ę dla swoich dzieci nauki 
religir w szkołach.

O niepokojącym zjawisku obojęt­
ności i ?ligljnei Otciec Święty mówił 
w nomdii w czasie Mszy św. v Imoli 
(9 maja), stwierdzając, żo źrodło tego 
zjawiska tkwi w dobrobycie material­
nym, stąp trzeba stale powracać do 
najgłębszych racji naszej wiary. Trze­
ba przywrócić na nowo wielkie war­
tości ż,ycia —- od chwili jego poczęcia 
w łonie aż do ostatniego tcnmonia, 
przywrócić wartość Ku-kuci ludzkiej, w 
której znajduje swoje odbicie Bóg mi­
łości, przywrócić wreszcie wartość 
świętości i nierozerwalności wązła 
małżeńskiego.

We wszystkich odv iedzanycti mias­
tach — z wyjątkiem Facnzy — rządzą 
komuniści, co w niczym n’e przeszka­

dzało. aby przyjmować Jana Pawła 11 
z n ezwykłą serdecznością, w atmosfe­
rze odświętnej radości, przypominają­
cej Polike — jak to zauważył towa­
rzyszący Ojcu Świętemu w Rawennie 
ks kardynał Gulbinowicz. Serdeczność 
ta dała się zauważyć — i to nie tylko 
ze strony władz, ale w równym, a 
nawet większym stopniu ze strony 
ludności.

Pasterski cel swojej wizyty w Rc- 
inanli Jan Pa-vol II okreśht w prze­

mówieniu na błoniach w Inioli (9 ma­
ja): Pragnę głosić orędzie ewange­
liczne, pełne ufności i nad ici, soli­
darność« i ludzkiej przy ja ni. Pragnę 
równocześnie dodać wam odwagi do 
wulkt z trudno darni, których i lutu) 
mc braku <e.

Przebieg całej wizyty, zgodnie z za­
mydleni Ojca Świętego, miał istotnie 
charakter jednoznacznie pasterski. 
Przybyć a jf : do poszczególnych miej­
scowości, Jan Paweł 11 czynił to, co 
robi każdy kapłan głosił słowo Boże, 
sprawował Eucharystię i ud/Jciał sa­
kramentów. W (,orli oc, rzed 7 niemo­
wląt, w Ceseme udzielił p!ei w.zej 
Komunii św. <4 dzieciom, w In oli 
bierzmował 15 mlodyct- ludzi i jedne­
go dorosłego, a w l aenzy nobłog «sła­
wił 3 pary małże. »kie

Ze względu na istniejące w Ro< na­
nti warunki pracy duszpasterskiej i 
jej wymagania Jan Paweł U wiele 
uwagi poświęci! spotkaniom z du­
chowieństwem O spotkaniu z kapła­
nami Już wspominałem. Przemawiając 
zaś do mkonnlc w Ccsenie (9 tnajai. 
Ojciec Święty wspomniał o trudnoś­
ciach, na jakie nanotvka tam życie 
zakonne.

Ludzie, których choroba, nabyte czy 
wrodzone kalectwo lub starość usunę 
ły poza główny nurt życia, jak zawsze 
znaiduja swoje szczególne miejsce w 
pasterzowaniu Jana Pawła II. Spoty­
kał się z nimi we wszystkich miejsco­
wościach, a do odległej kilkanaście ki­
lometrów od Facnzy Brisighelh udał 
się tylko po to, by zanieść słowa jx>- 
ciechy i apostolskie błogosławieństwo 
270 starcom i inw’aïidotn przebywają­
cym w tamtejszym domu opieki.

Ewangelizacji świata pracy poświę­
cone były trzy spotkania. W Facnzy 
— ze spółdzielcami, rolnikami upra­
wiającymi winorośl, produkującymi 1 
sprzedającymi wino — w dużym stop­
niu na eksport (10 maja). W tym sa­
mym dniu wicez.oro«n spotkanie z 
pracownikami zakładów petrochemicz­
nych w Rawennie. Zakłady te współ­
prac«! ją z naszym Płockiem — stąd o- 
becny był tum i zwiedzał je ks. bp 
Zygmunt Kamiński z Płocka. Wscho­
dząc od zasadniczej prawdy, że praca 
«est podstawowym wymiarem egzys­
tencji ludzkiej, Jun Pawel II powie­
dział: Z tej pra ody, drod y robotnicy 
i przedsiębiorcy, wynika skierowany 
do was wszyttkich naglący apel o so­
lidarność. (...) Solidarność ma swoje 

prana, doiaagu się, aby nikt ntc miał 
ambeji do przywódczej roli, aby był 
ootow u. nać działanie innych sit skta- 
dowyt h ora.' przyjąć w sposob kon­
struktywny ich wk’ad. Ojciec Święty 
zachęcił dalej obecnych, by z pracy 
uczynili podstawę braterstwa i komu­
nii osób, a przede wszystkim, by byli 
otwarci na ogromną prze.-lrzeń ludz­
ie ego cierpienia, począwszy od dok 
imigrantów aż pu tych w-zyslkidi, 
którzy — gdziekolwiek są — przeży­
wają tragedię wojny, terroryzmu, poz­
bawiani są podstawowych praw, 
z.wla izcka prawa do wolności wj zna- 
wania ..wojej rcligli. W Ccrvii, w o- 
statnim dniu pobytu w Romanii. Oj­
ciec Święty dokona! uświęconego tra­
dycją aktu zaślubin z morzem, a na­
stępnie pobłogosławił ludziom z niego 
żyjącym — marynarzom, rybakom 
oraz tym wszj i kim, którzy trudnią 
się obsługą turystów.

Łatwo zauważyć. że wszystkie poru­
szone dotychczas przez. Papieża prob­
lem-.- w mniejszym lub większy m stop­
niu z.iiajdiija swoje odzwierciedlenie 
nic tylko w Romami czy w uprzemy­
słowionych regionach Wluch, ale do­
tyczą analogiczni ch sjluacji w róż­
nych krajach Europy. Rawenna, daw­
na st -110.1 Italii bizanlyjs’ >ej, stano­
wiącej skrzyżowanie cywilizacji za- 
chodt ej i wschodniej, dała Ojcu 
Świętemu oka ę do skierowania jesz­
cze jedi ego apel-.i — o jeotio.ść Euro­
py, całej Europy, budowaną w oparciu 
o jej wspólne chrześcijańskie korzeńe 
Takim .ymbolicznym i wymownym 
wyrazem togi» apelu była uroczysta 
Msza św-, dla przypomnieli-a 1100 rocz­
nicy śmierci św- Metodego, konceleb­
rowana przez Jana Pawia II wraz z 
k irdynalami, bi-.kun.iini z. różnych 
części naszego kontynentu. Obecni byli 
m-in. wspoimtiafy już. i etropoLta 
wrocławski ks. kardynał Henryk 
Gulbinowicz., oraz arcybiskup Pa­
ryża, kardynał Jean Marie Lustiger 
W*ród  welotyslęcznej rzeszy uczestni­
ków Włochów i obcol.rajuwcftw nie 
zabrakło tak. e ołicjalnych przedstaw 
cieli parlamentu europrtskiego- Wa­
sza obecność — ppw iedział Ojciec 
Święty, zu racając >ię do nich w no- 
milii — podkreśla historyczne pomoła- 
tiie tego m<a--t i, któ~e było ośrodkiem . 
spotkania między W ichodem i Zacho­
dem w momencik, kiedy świat ger 
mańshi, ludy longobardiki « i :««acl 
Dunaju weszły w krąg oda uilywania 
i ultury r-ymskiej, aoy dać początek 
^liolec naści Europy íreihiiouúec. nej. 
Mia to Raivenita potratilo zz-yrazić 
wielkie prawdy chrzi ścijańskie, nada­
jące sens życiu, w hisloiycziiych pom­
nikach, wspaniałych dziełach sztuki, 
mozaikach i architekturze — dzieła te 
i dz.iś zachęcają do odczytania zamknię­
tego w nich orędzia Chrystusa. 1'rze 
bo szukać dróg odnowionego dwlogu 
— mówił Papież — między te>arą a 
kulturą, badając współc csTg sytuację, 
a równocześnie ''achowując ws.ystkie 
obiecujące perspektywy, które wydają 
się otwierać na pelnîejs'e docenienie 
pr-c^lości.

Do dziedzictwa Bogatej h ilorn Ra­
wenny nawiązał też Oji icc Święty w 
przemówieniu przed modlit vą maryj­
ną Regina Coeii. Przypomniał, że mia­
sto to w przeszłości spełniało istotną 

rolę w podtrzymywaniu «tosankórr 
mięJzj Wnehodi-in i Zuchonern. Tutaj, 
według wszelkiego piawdopodobień > 
stwa, zatrzjinali się jadący do Rzymu 
na wezi zauie p ipicża dwaj święci br j - 
aa — Cyryl i Metody, apoitołowie lu­

dów słowiańskich. Ich charyzmat — 
mówił Ojciec święty — stal się jesz­
cze bardziej jasny dzisiaj u> iwiebe 
sytuacji i doświadczeń naszej epoki. 
Dziedzictwo ojców dla nar to t ikże 
dziedzictwo tych wielkich heroldów 
Fwaugelu. Poleoa ono na zachęcie do 
budowun a Europy jako wspólnoty lu­
dzi, a nte tylko jako mozaiki narodów 
w wymiarze geograficznym. Przez 
dziedzictwo historyczne Rawenny jes­
teśmy powołani do budowania nowej 
Europy, ubnyac.łjąe ją jednym du­
chem, jednym idealem — poniewag 
nie mo .c istniei prawdziwa wspólnota 
ludzka bez tych kulturalnych i du- 
chowych wartości, przez które c;lo- 
wiek staje się bard-iej człowiekiem. 
(...) Pragnę jcs.C'e raz z Eateenny za­
chęcić cafą Europę ■ świat ca>y do sta­
rania się o jedność, porozumienie, bra­
terstwo, współpracę, do pokonania 
tych form egoistycznego vcrtykularyz- 
inu, ck skluzy w i~mu ctyc -nego czy ti- 
pr edzeń rasowych, które rodzą nie­
zgodę i mogą pr:crodztć się w agresję 
i wojny.

Najbardziej drażliwe problemy świa—. 
ta dnia dzisiejszego byljr tematem pa­
pieskiego prz.cinówienia do mlodz-ieży 
zgromadź-niej po południu na torze 
wyścigowym w Rawennie. Ojciec 
Święty zwrócił uwagę, że gwałtowny 
ro-.wói tech, -'ki spowodował, iż świa# 
znalazł się dziś w niezwykle poważ.- 
nym puiurcie dziejowym, kiedy staw­
ną są najwyższe wartości życia ludz­
kiego, kiedy stołiny przed alternatywą 
ich rozwoju albo bezpowrotnego upad­
ku. Nigdy bowiem człowiek nie miał 
w« swych rekach takiej potęgi wraz « 
łąką kruchością. I wydoje sie czymś 
Jatalnym — doda’ Papież — że ’■« 
wzrostem jednej ’ozrasta druga, io^ 
dioazimy jakby do paradoksy. >otęga 
jest jmzyc yną kruchości. (...) Wraz z 
ro wojem technologicznym rosole tak­
że ry :yko ze wszystkich stron: z ziemi, 
z noria, a nawet z n»cbc. Dalej Jan 
Paw-el U podkreślił, że dzięki nowym 
tccłinologiom mogą być zrealizowane 
mactenn wieków: powslrzymyw-anie 
pustyń i ich przekształcenie v żyzną 
ziemię, rozwiązanie pro’-lemôw nie­
dorozwoju niektórych regionów świa­
ta, osiągnięcie sprawiedliwego podzia­
łu dób), pomiędzy ludami. Ale prawdą 
jest również - powiedział Papież. — 
że sama technologia sprawia, że c'ło­
wicie już terał ma pr cd sobą ziemię 
nie nadającą Się do zamieszkania, 
mor-e, które do niczego nic «luzy, 
hieberpicc-ne poioietrze i nandniające 
zgrozą niebo. (...) Technika nie może 
sapom nać o człowieku — stwierdąił 
dalej Ojciec Sw'ęly — d’t'ś bardziej 
niż Kiedykolwiek «»dc’>uv>a się j>otr:c- 
bę pierwszeństwa etyki jr-ed nauką 
oraz konieeznoić mocniejsiej jedności 
między ludźmi, aby wszyscy, nie-al-ł- 
me od granw narodowych n.og'i >yc 
•dąc żeni zarówno w debro, jek i ’o. 

którego autorami ią mieszka i cy ja­
kiejkolwiek części planety. 'Vic'kie 
wartości chrześcijańskiej cyi-ilt'.acji 
są fermentem przys?łoscit a ara: m 
warunkiem, oy nie powrocU do obo- 
zó’s saytadi^..

Ojciec Sw;ęty wezwał u - ą -*.kii-h,  
którzy uznają wielką godno.,ć człowie­
ka ,do wspólnego wysiłku, aby p-.i’-o- 
lenie trzeciego tysiąclecia nic aało 
błędów, jakinu aż do krwi na »-"'o- 
nc zostało nasze stulecie.

Oprać • al:
K1ZIMIERZ K \Mr iîU

NIESPOKOJNY
(CIĄG DAI.S7.Y ŽĚ~STK~H

Prze jęcie władzy przez funda menta- 
llslów w Iranie dało impuls do rady­
kalnych dążeń i reform także w in­
nych krajacłi islamskich. Przyczyniło 
się ponadto do wyjścia islamu z mię­
dzynarodowej izolacji, do ugrui towa- 
nia wśród wiernych świadomości, żo 
posiadają swoją niezaprzeczalną toż­
samość, że islam daje im silne opar- 
c3 i jest ich wjpóhią ojczyzną oraz 
że mają do spełnienia w świecie za­
danie o znaczeniu uniwersalnym. Od­
rzucają wszelką zależność od innych 
państw, jak również obce woły vy re­
ligijne czy kulturalno.

Szczególnie wojownicze ugrupowa­
nia rondumcntalistów uważ.aja islam 
a jedyną religię chcianą przez Poga, 

■ctórt powinn. ogai-nąć cały świat. 
7. ‘daniem Lażdego muzułmanina jest 
zatem aktywne włączenie słę do wükl 
o zwycięstwo, zgodnii z zajadą, te

ISLAM
„islam będzie panował, ale nigdj nie 
będzie onauowany”. Natomii- .t jede" z 
przywódców egipsk’ch fundamentalis­
tów, niewidomy azeik Mohammed 
Kióhk głosi: „Kto p-agnie śmierci, to­
mu będzie ofiarowane życie". Za tym 
wezwaniem poszło już wielu fanaty­
ków na niechybną śmierć.

Radykalny Islam — poczynając od 
zasad ogólnych, a kończąc na naj- 
drobniejszych szczegółach — usiłuje 
wtłoczyć w ramy swych pizepisów 
życie każdego człowieka, rodziny, spo­
łeczeństwa, państwa a także życie 
międzynarodowe. Wszelkiego rodzaju 
przepisy kierujące życiom społecznym, 
zajady moralne i system wartości riio- 
ga mieć swe Iródlo jedynie w Kora­
nie. Ten stan rzeczy wyklucza jaką­
kolwiek działalność sekularyzacyjną 
cz; laicką. Wykluczony jest lakże plu­
ralizm »poleczny oraz demokratyczny 
poi ób spt. wo wanta władz.y, jako ż< 

porządek w państwie ugrun! iwany 
jest na asadach tcokratycznych.

Świat zewnętrzny z dużym zaintere­
sowaniem i pewnymi obawami obser 
wuje toczący się proces isiami/acj« 
życia w Krajach muzułmańskich. Nie 
bez znaczenia bowiem, nie tylko dla 
nich samych, a’e także nia kra*ow  
śródziemnomorskich, Afryki i Azji po- 
zostaje takt, czy islam sprosta wezwa­
niu nowoczesnego świata i przystopuje 
się do współciesncgo żjcia, czy tez 
zamknie się w swoim średniowiecz 
nym systemie prawnym i powroci dn 
dawnej izolacji. Wiele symptomów 
wydaja się wskazywać na ksenoionię 
muzułmanów oraz na nieebęc uo ule­
gania zachodniej technokracji. Reisla- 
mizacja jest zatem procesem obron­
nym wobec obcych wpływów, ale nie 
pozbawiona także akcentów ekspan- 
sjonlstyczuych usiłujących przerzucić 
wojowniczą ideologię .oza granice 
państw islam kich.

Ks. prof iwan SoKołowski, ekipert 
do spraw l.damskich na uniwersytecie 
gregoriańskim w Rzymie, uważa, iż 
izczególnie inten.;ywn,’ proce« reisla- 
mizacjf toc^y się obecnie w Egipcie, i 
to nie tylko ««fród fciachów w ma 
łych wioskach nad Nilem, u® takte w 

wielkich miastach. Od europejskiej ■/- 
wilizaejl 1 zicliodntego stylu ia 
dystansują się zwłaszcza m ize 
Szczególny wpływ na kształto- i--.ie 
mentalności młodzieży a także im ■ i- 
gencji (i to o zasięgu wykraczaj.,! i 
daleko poza granice Egiptu» wyw . .i 
uniweisytct al- ńzliar w Kairze. Or • 
czenia teologiczne tego uniwer»yte--i 
posiadają walor obowiązujący na l<- 
renie wszystkich krajów islamskie, i. 
Nie da się ukryć, iż symprt.e teolo­
gów tej uczelni są wyraźnie po stio ■ 
nie fundamentalistów.

Wyznawców islamu ocenia się na 
720 milionów (wg źkódel arabskich 
800 milionów) w 42 krajach, głównie 
Bliskiego i Środkowego Wschodu; sta 
nowią 25,6 proc, mieszkańców Afryki, 
w Ind ach 1 ZSRR jest ich łącznie Ok. 
x00 milionów, w Europie tachodmej 
natomiast 1,7 proc. ludności przyznaie 
się do religii proroka. Przeobrażenia 
religijne, polityczne i społeczne zacho­
dzące wśród tej ogromnej liczby wy­
znawców Islamu śledzi z dużym na­
pięciem cały świat.

ZBIGNIEW BOMBKI



POLSKI MESJANIZM
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

lecz w poczuciu wyższości kultury na­
rodu nad innymi narodami. Z nauki 
Prymasa Polski zdaje się wyzierać 
pogląd, że nacjonalizm nie grozi Koś­
ciołowi w Polsce, natomiast istnieje 
bardzo rozwinięty nacjonalizm i swois­
ty „mesjanizm” kulturowy wielu kra­
jów Europy Zachodniej. Kraje te nie 
dostrzegają tej swojej cechy może 
właśnie dlatego, że nie uprawiają teo­
logii swoich własnych narodów w du­
chu chrześcijańskim, ale swoje kul­
tury, zresztą istotnie wysoko rozwinię­
te, biorą za jedyny miernik uniwer­
salny, uważając między innymi, że 
ich formy życia Kościoła są miarodaj­
ną normą dla wszystkich. Niekiedy 
nie dostrzegają wartości istniejących 
w innych narodach katolickich. Nie 
dostrzega się tam, że Kośció*  w Pol­
sce kształtuje życie narodowe i religij­
ne w odmiennym świecie i klimacie. 
Brak jest tam zrozumienia naszej od­
rębności jako narodu, jego kultury i 
historii. Prymas jednak nie negował 
związku Kościoła w Polsce ze świa­
tem zachodnim i związek ten sobie ce­
nił, byl za uniwersalizmem i zrozu­
mieniem Kościoła Zachodu: „Zasługą 
Kościoła — mówił w Lublinie na KUL 
23 VIII 1966 r. — jest też niewątpli­
wie i to, że Polska dzięki powiązaniu 
przez Kościół z Zachodem chrześci­
jaństwa, została narodem europejskim 
i jest nim do dziś dnia”.

Dzięki temu Kościół w Polsce jest 
potężną siłą mediacyjną między Za­
chodem i Wschodem, głownie Europy 
i orzyezynia się do wznoszenia pomos­
tu dla jedności Europy, budowanej na 
bazie chrześcijaństwa. „Powiązanie 
Kościoła w Polsce — mówił Kardynał 
na KUL 7 V 1964 — z Kościołem ka­
tolickim na Zachodzie, szczególnie 
przez pierwszych misjonarzy, którzy 
przybyli do Polski w okresie roku 
1000 (...) świadczyłoby u konieczności 
przebijania się Polski wszystkimi swo­
imi aspiracjami i dążeniami, z obszaru 
rodzinnego ku kulturze rzymskiej i 
łacińskiej, która się dziwnie jakoś i 
szczęśliwie wszczepiła w naszą du­
chowość, ułatwiając nam przeżycie 
największych trudności rodzinnych i 
krajowych. Łączność z kulturą zachod­
nią ułatwia nam przeżycie momentów 
n.ekicdy trudnych, zwłaszcza cza -ów 
niewoli. Z braku wolności własnego 
myślenia, myśleliśmy duch< m wolności 
na rachunek naszych braci na Zacho­
dzie, żyjąc ich myślą, dorobkiem i 
wolnością. Wywdzięczyliśmy się za to, 
niosąc ducha wolności na Zachód 1 to 
bardzo daleko, płacąc za nią krwią 
własną. Utarło się myśleć i mówić, iż 
Polacy umieją walczyć „za wolność 
naszą i wajzą”.

Na tej linii leży dyskretna taktyka 
społeczna Prymasa Polski, który u- 
ważał siebie za strażnika „polskiego 
pomostu” między Wschodem a Zacho­
dem, bez. schlebiania jednak której­
kolwiek stronie.

W rezultacie
„POLSKA DROGA”
między Ws< hodem a Zachodem to roz­
toczenie nad życiem narodu idei Boga, 
Stwórcy i Odkupiciela. Jest to droga 
teologicznego mesjanizmu Kościoła 
polskiego dla »wego narodu i przy­
kładu dla innych: „Najważniejsze jest 
— nauczał Kardynał w Waiszawie w 
Domu Prymasów Polski 4 VIII 1974 — 
stoczyć zwycięski boj w Polsce o Bo­
ga, o Jego prawo do narodu, o prawo 
Chrystusa Zbawcy, który przyjąwszy 
po"tać sługi, nauczał wszystkich rze­
telnej służby braciom w duchu miłoś­
ci bliźniego jaką czerpiemy z miłości 
Boga. (...) Po: żartowania dla Jego pra­
wa w ziemi polskiej do tego, by był 
wyznawany, miłowany, szanowany, 
czczony, słuchany. Zapamiętajcie sobie 
to, co wam w tej chwili mówię: ani 
ja, ani biskup, ani Kościół w Polsce, 
ani katolicy polscy, me prowadzimy 
wojny z rządem, partią, ustrojem czy 
urzędnikami, (...) my tylko prowadzi­
my serdeczny spór o Boga dla naszej 
Ojczyzny, narodu, państwa, w jakim­
kolwiek by ono żyło ustroju. Prowa­
dzimy walkę o Boga dla mdzin pol­
skich, które są przeważnie katolickie, 
dla młodzieży 1 dzieci. Jest to jedyny
i.pór,  walka 1 bój, jaki toczymy. Nie 
jest to jednak bój z ludźmi, tylko 
spór o prawa, jakie ma wierzący na­
ród w swojej Ojczyźnie, wyzwolonej 
przecież społem i społem rozbudo­
wanej, głównie przez katolików, któ­
rzy sta iowią 95 proc, ludności nasze­
go kraju”. W tym też celu Kościół 
wląże ethos narodu polskiego z kul­
tem Maryi, z pierwowzorem postawy

•••

religijnej, indywidualnej i społecznej. 
„Dlatego oddaliśmy — przemawiał w 
Krakowie na Wawelu 7 V 1966 r — 
w Jej macierzyńską niewolę wszystko, 
co nam drogie, wszystko co przez 10 
wieków — w zmieniających się trzy­
dziestu pokoleniach, z matki na cór­
kę, z ojca na syna, z wiary nadziel i 
miłości całego narodu, rodziny, pań­
stwa i wszystkich stanów — odnieśliś­
my aż do czasów dzisiejszych. Nasza 
kultura moralna, religijna i narodowa 
jest wypielęgnowana przez Kościół. 
(...) Stąd niezwykła, bohaterska inicja­
tywa biskupów polskich, którzy w 
dniu 3 maja 1966 roku na Jasnej Gó­
rze oddali naród, najdroższą dla nas 
wartość na ziemi i spuściznę dziejo­
wą, w macierzyńską niewolę Maryi”.

Inną cechą teologii narodu głoszonej 
przez kardynała Wyszyńskiego jest po­
czucie głębokiego związku z narodami 
słowiańskimi, a więc poczucie wspól­
noty międzynarodowej, a zarazem 
szczególna, choć dzielona z innymi 
Słowianami pobożność maryjna: „My, 
naród Polski — należący do rodziny 
narodów słowiańskicli — nauczał Kar­
dynał w Droh.czynie 2 VI 1974 r. sto­
jąc, dzisiaj tutaj, na rubieży Rzeczy­
pospolitej, wiemy dobrze, że wszyst­
kie narody, a zwłaszcza słowiańskie, 
łączy prawdziwa miłość, cześć i wiara 
w Boże macierzyństwo Maryi i w Jej 
macierzyństwo wobec każdego z nas. 
Moglibyśmy wypowiedzieć w tej chwi­
li wszystkimi słowiańskimi językami 
miano Bogurodzicy, tej wspaniałej iko­
ny, o której mówił Ojciec Święty 
Pius XII. Wiemy, że obraz Jej można 
znaleźć w każdej izbie, i------------- 1
[Art. 2 pkt. 3 ustawy p kontroli publi­
kacji i widowisk z 31.VII.1981 r. (Dz. 
U. nr 20, poz. 99), zm. w 1983 r. (Dz.U. 
nr 44, poz. 204)]. Tam, gdzie zd i 
się On zamilknął, jeszcze pozostała 
Matka i Ona w ciszy przemawia do 
ludzi: „Cokolwiek wam Syn mój ka­
żę, czyńcie”. Jeżeli taka postać łączy 
nas i wiąże w sposób naprawdę praw­
dziwy, to właśnie Ona — Zycie. Na­
dzieja i Słodkość — Maryi. I tak po­
zostanie...”.

W Polsce rodzi się, rozwija, żyje i 
owocuje na sposób narodowy Ewange­
lia chrześcijańska. W tym szczególnie 
w Polsce rozwija się nam właściwa

„MISTYKA MARYJNA”.
Naród polski staje się w jakimś sen­
sie „narodem wybranym”, wybranym 
przede wszystkim w swej pobożności 
maryjnej. „A skądże mnie to, że Mat­
ka Patia mego przyszła do mnie?”. W 
pokornej wdzięczności otworzyły się 
na dźwięk Maryi wszystkie polskie 
serca; odtąd zostaliśmy Narodem wy­
branym Bogurodzicy: „Rozkorzenilam 
się w zacnym narodzie” (listy paster­
skie Prymasa Polski, Paryż 1974, s. 25). 
Prymas Polski zasadniczo nie sięga! do 
dorobku dziewiętnastowiecznych mes- 
janistów. Stał raczej na stanowisku, że 
wydarzenia dokonujące się po roku 
1939, stawiają chrześcijanina w Polsce 
i polski naród chrześcijański wobec 
szczególnego wymogu „świadectwa nie 
tylko o Chrystusie, ale również o Mat­
ce Boga. Polska otrzymała misję his­
toryczną głoszenia chwały Maryj ze 
szczególną mocą.

Mesjanizm, także w aspekcie maryj­
nym, jest traktowany wszakże przez 
Polaków — zdaniem Prymasa — jako 
służba narodom: „Okazała się chwila 
narodu katolickiego — nauczał w Se­
minarium Duchownym w Lodzi 8 Xi 
1956 r. — o którym się mówi, że bar­

dziej kocha Matkę Bożą niż Pana Je­
zusa. Tyle różnych rzeczy o nas mó­
wią. Niech sobie mówią. Gdy nas kry­
tyk: iją, my po prostu bijemy dę w 
piersi i mówimy: słudzy nieużyteczni 
jesteśmy, pachołki Boże, ale jednak 
trzymamy się”. Na tym służebnym 
zaangażowaniu ma polegać „chwała” 
naszego narodu „zaślubionego z Ma­
ryją”. Jeśli nasz naród jest wierny w 
tak stosunkowo wysokim stopniu, to 
przede wszystkim dlatego, że jest ma­
ryjny w przychodzeniu do Syna Boże­
go. Z maryjnością Polaków wiąże się 
również istnienie specjalnego „przy­
mierza” między Chrystusem wraz z 
Jego Matką a narodem polskim. Są to 
owe zaślubiny, duchowa wspólnota 
Kościoła nad Wisłą z owymi Osobami, 
jest to umowa o wzajemnej wierności, 
przyjaźni, dogłębnej wspólnoty życia. 
Przy tym „przymierze” to nie musi 
być zawierane lub afirmowane osobno 
przez każdego człowieka, czyni to bo­
wiem stale Kościół w Polsce, przez 
swoich pasterzy, zjednoczonych razem 
pod przewodnictwem każdorazowego 
prymasa Polski. Funkcja prymasa jest 
więc ważnym znakiem jedności kato­
licyzmu w Polsce, obroną przed jej 
rozbiciem i zniżeniem go do rzędu 
jednej z wielu dziedzin życia publicz­
nego. Funkcja Prymasa jest więc w 
newnym sensie widzialnym symbolem 
jedności religijnej całego narodu.

Taki sam udział każdego narodu w 
powszechnej ekonomii zbawienia nie 
przesądza pewnej odmienności losów 
poszczególnych narodów. Mamy prawo 
wierzyć jednak, że za pośrednictwem 
Królowej Polski otrzymaliśmy dary 
<-zczogólne: „W Ojczyźnie naszej — 
przemawiał Prymas na Jasnej Górze 
3 V 1974 r. — doświadczamy przedziw­
nej obecności i mocy, z jaką broni 
Ona sprawy Chrystusa. Gdy przed 
wiekami szła przez świat wielka bu­
rza religijna, wówczas narody ota­
czające Polskę od wschodu i zachodu, 
oderwały się od Kościoła. Ale nie o- 
derwala się Polska. Przez nas przele­
ciał tylko powiew rewolucji religijnej 
i poszedł dalej. Serca polskie pochy­
liły się może chwilowo, jak niwa zbo­
żowa, ale rychło podniosły się przez 
żywą wiarę w potęgę i znaczenie Ma­
ryl. Polacy zapragnęli Matki, której 
nie widzieli i nie wyczuwali w naj­
rozmaitszych nowinkach religijnych, 
którymi zagrożony j podzielony był 
świat ówczesny. Jakże Ona pomogła 
narodowi! I czyni to do dziś daia”.

Mesjanizm Pobki nie oznacza tylko 
negatywnego strzeżenia tradycji świę­
tych początków Kościoła i narodu. 
Przeciwnie, mesjanizm ten jest wspar­
ciem w czasie przeżywania najtrud­
niejszych cnwil oraz drogowskazem

W SZUKANIU DRÓG PRZYSZŁOŚCI. 
Inaczej mówiąc, mesjanizm — w uję­
ciu kardynała Wyszyńskiego — jest 
pewną formą zachowania ciągłości his­
torii narodowej, a zarazem harmonij­
nego przechodzenia w przyszłość z 
przeszłości, która nie może być nie 
dostrzegana lub pomniejszana.

Konkretna sytuacja Kościoła w Pol­
sce zmusza Prymasa Wyszyńskiego do 
ratowania dorobku przeszłości i strze­
żenia słusznej tradycji dla przyszłości. 
Naród zagrożony w swym istnieniu 
wraca całym soba do swych naro­
dzin. do przeszłości. Ksiądz Prymas 
nie ufał nagłym i gwałtownym rewo­
lucyjnym zmianom, które zrywają cał­
kowicie z przeszłością narodową. Dla­
tego uważał za swoją dziejową misję 
wdrażanie Polakom zmysłu słusznej 
tradycji 1 ciągłości narodu oraz jego 
dziejów.

Jednakże Ksiądz Prymas posiadał 
równocześnie doskonałe wyczucie ko­
nieczności pójścia naprzód, przy za­
chowaniu harmonii przechodzenia od 
przeszłości do przyszłości. Toteż teolo- 
gia historii Polski ostatecznie miała na 
względzie pr :etrwanie Polski i zagwa­
rantowanie jej należytej przyszłości. 
Chrześcijańskie oblicze narodu nie za­
myka się na wartościach wypracowa­
nych przez historię, lecz z niej czer­
pie 1 ubogaca współczesność. Dzieje 
historyczne były przez Prymasa Pol­
ski rozumiane jako

CIĄGŁE STAWANIE SIĘ,

podobnie zresztą jak dzieje zbawienia, 
w których uczestniczy i żyje naród 
polski

Spojrzenie w przyszłość nie opiera 
się na naiwnym optymizmie. Znakiem 
przyszłości w nauczaniu Księdza Pry­
masa był znak ofiary ponoszonej dla 
wyższej wartości. Zarówno Cnrystus, 
jak i Maryja zwyciężają przez wielką 
ofiarę. Prymas Polski nie obawiał się 
przyjąć tezy, że z ofiar doczesnych 
płyną wartości wieczne.

Ponieważ przed przyszłością otwie­
rają się wszystkie prawdziwe wartości 
moralne, chrześcijaństwo również ot­
wiera drogę także dla przyszłości do­
czesnej: „Wsłuchani dziś — czytamy w 
Listach Pasterskich (s. 104) — w te 
wstrząsające głosy sił ducha ojczyste­
go, pulsujących wylaną krwią, na u- 
święconym fundamencie pragniemy 
budować miasto mocy, n Ja sto pokoju, 
które jak było przedziwne w bohater­
stwie, tak też będzie porywające 1 w 
odrodzeńczej pracy. Krew wylana zo­
bowiązuje . wszystkich mieszkańców 
stolicy do wierności uświęconym pra­
wom Ojczyzny, do obrony jej godnoś­
ci narodowej, oblicza chrześcijańskie­
go, ducha sprawiedliwości, pokoju i 
wolności! W tym duchu będziemy 
ostrzyć myśli, wytężać wolę, hartować 
ramiona, by rozum, wola i dłonie, u- 
święcone Bożą miłością, krzepły w 
trwały zrąb domu ojczystego”. Spoj­
rzenie w przyszłość znajduje pełnię w 
eschatologii chrześcijańskiej. Prymas 
Stefan Wyszyński widział w mesjaniz- 
mie polskim wartościową pomoc w 
zdobywaniu dla narodu polskiego 
właściwej perspektywy eschatologicz­
nej. Historia żadnego narodu nie mo­
że być rozpatrywana w oderwaniu od 
całej ekonomii zbawienia. Wszelka 
historia ma bowiem sens tylko o tyle, 
o ile jest pozytywnym ruchem ku nie­
przemijającej wieczności. Chrystologia 
1 mariologia historii narodu polskiego 
były bazą, na której rozwijał się pe­
wien mesjanizm polski. Polega on na 
swoistej „mistyce polskiej” — która 
oznacza konkretną egzystencję w du­
chu chrześcijańskim przez miłość, 
przez sakramenty, przez Kościół, przez 
życie duchowe — a jednocześnie opar­
ty jest na polskiej teologii. Mesjanizm 
polski wyraża się zarazem w posta­
wie służby Bogu — na wzór Maryi — 
i służby całej rodzinie ludzkiej. To 
rozmiłowanie się narodu w chrześci­
jaństwie wypływa z właściwego zro­
zumienia kształtów swojej historii, 
która — kierowana przez Boga — ma 
swoje znaczenie dla wszystkich naro­
dów. Mesjanizm ten staje się formą 
przechodzenia z przeszłości w teraź­
niejszość ku przyszłości i odnajdywa­
niu najgłębszego sensu życia narodu. 
W uniwersalnej historii zbawienia, 
tkwi więc zbawcza historia narodu, w 
tym także najbliższa nam, Polakom, 
zbawcza historia Polski.

KS. JERZY LEWANDOWSKI

Katechizm

duch Święty 
DUSZĄ KOŚCIOŁA

Duch Święty jest duszą Kościoła. Tak mówią Ojcowie Ko­
ścioła (np. św. Augustyn, św. Jan Chryzo tom...) porównu­
jąc funkcję jaką spełnia w Kościele Duch Święty, do funk­
cji, jaką dusza spełnia w ciele ludzkim. Glicą w ten sp i 
sób przybliżyć to, co Pi mo św. głosi o działaniu Ducha 
Bożego, zesłanego przez Jezusa Chrystusa, we wspólnocie 
Jego wyznawców.

Porównań te Ducha Świętego do du izy wiąże się z innym 
porównaniem, jakie wczeiniej czynił sw. Paweł, mówiąc, 
że Koscioł jest ciałem Chrystusa, w którym liczne i rfeżn 
członki pełnią odmienne funkcje, a przecież tworzą jedno 
ciało (np. 1 Kor 12, 12—31). Chrystus „jest Głową Ciała — 
Kościoła” (Kol 1, 18). Skoro Kościół je*t  ciałem Chrystu a. 
a Chrystus Głową Kościoła, to pewną konsekwencją tych 
okri sien jest nazywanie Ducha Świętego, który jest Du­
chem Chrystusa, który nań zstąpił i namaścił go ową obec­
nością — duszą Kościoła,

Co jednak ma się na myśli, nazywając Ducha Świętego 
duszą Kościoła? Co sprawia Duch Święty w Kości Je że 
tak się określa Jego rolę? Otóż Pismo św. i chrześcijańska 
tradycja mówią, iż Duch Święty ożywia. Jednoczy i poru­
sza Ciało Chrystusowe, którym jest Kościół (por. KK 7). 
A tak właśnie zwykło się mówić o roli duszy w stosunku 
do ciała w którym jest ona zasadą życia.

Na wszystkich wierzących rozlewa Duch Święty życ e 
Chrystusowe, to jest życic Syna Bożego, będące w si sj 
,locie życiem wiecznym. Dzieje się to przez s * ramenty. 

W ród członków Ciała Chry stusowego istnieje różnorodne ić 
funkcji i darów: sprawia je jednak jeden i ten sam Duch 
Święty. On jest źródłem wszystkich darów i wszystkie ono 
służą wspólnemu dobru. Tym samym Duch Święty jest 
przyczyną działania wszystkich chrześcijan . całego Ko1 io- 
ła zwłaszcza w tej mierze, w jakiej działanie to joot pri - 
jawem miłości, rcał.zacją przykazania i przykładu samego 
Jezusa Chrystusa.

Słysząc zatem określenie, że Duch Święty jest duszą Ko 
ścioła, pomvšlcé trzeba przede wszy tkim, że Kościół jest 
żywym 1 jednym organizmem zjednoczonym z Jezusem 
Chrystusem, swoją Głową. To zjednoczenie — coraz moc­
niejsze, coraz pełniejsze — dokonuj się mocą Dueha Świę­
tego, który jest Duchem Jezusowym.



O lekach

SPRAWA ŻYCIA LUB ŚMIERCI
KALENDARIUM
KOŚCIOŁA 
KATOWICKIEGO

PAWEŁ WIECZOREK
Sąsiadująca z „Gościem Niedzielnym redakcja pisma „Apostolstwo Chorych” 

dysponuje mini-apteką, która i wprowadza leki, pochodzące z darów zagramcz- 
nych .Tak przynajmniej byłe do niedawna. Ostatnio na drzwiach wiodących do 
skrzydła gmachu Kurii, w którym mieszczą r ę obie nasze redakcje, pojawiła się 
kartka z lakonicznym napisi m: „Leków brak”. Przy katedrze Chrystusa Króla, 
od strony ulicy Plebiscytowej, tam gdzie co cswrrtek wydawane są lekarstwa z 
dostaw charytatywnych, ustawiają się wężowe kolejki. Tzw. „zi zuty” już się koń­
czą — darmowych transportów z Zachodu przychodzi coraz mniej.

W aptekach tłok, a z drugiej strony 
lady, za szybą — pustki. Od dłuższego 
czasu brakuje leków, ale ostatnio sy­
tuacja staje się katastrofalna. Apteki 
wprowadzają mocą wewnętrznych 
przepisów swoistą reglamentację naj­
bardziej poszukiwanych środków, aby 
zapobiec wykupy wam u ich w celach 
spekulacyjnych lub tylko „na zapas”. 
Zęby jednak towai reglamentować, 
trzeba go mieć. Ti zeba też wiedzieć 
mniej więcej, ile go bedzie i kiedy, a 
takich informacji uzyskać nie sposób, 
bo nie istnieją planowe dostawy. Bra­
kuje przede wszystkim loków importo­
wanych, zwłaszcza zachodnich, ale 
brak też obficie sprowadzanych jesz­
cze niedawna medykamentów z NRD, 
Jugosławii i Węgier. Najtrudniej o le­
ki nowoczesne, o skomplikowanej tech­
nologii w"twarzania, jak np. cytosta­
tyki i niektóre antyb.otyki, ale ludzie 
szukają także bezskutecznie leków 
reumatologicznych, nasercowych, żo­
łądkowych, przeciwko żylakom, kata­
rakcie, astmie. Okresowo brakuje 
środków przeciwbólowych, witamin, 
zwłaszcza C i Bit. Osobny problem, to 
środki dla dzieci — nie ma odżywek, 
syropów, szczepionek, jak meteor poja­
wiają się i znikają witaminy: Vibow11 
i Visolwit. Od dawna nie ma niektó­
rych środków opatrunkowych, np. pla­
stra z gazą. Trudno o zwykłą wazeli­
nę, nie zawsze bywa wata, gaza opa­
trunkowa. Niedawno — jak poinfor­
mował „Dziennik Zachodni” — zabra­
kło na Śląsku, gdzie częstszi niż 
gdziekolwiek w kraju są choroby dróg 
oddechowych, popularnych leków 
przeciwko astmie: Intalu i Zaditenu. 
Niewielkie ich dostawy otrzymało je­
dynie 20 aptek w całym województwie 
katowickim. Okresowe zamówienia 
katowickiego „Cefarmu” na te leki ma­
ją być realizowane w... ośmiu procen­
tach.

BRAKI W LICZBACH
W latach 70. wartość średniorocz­

nych dostaw leków w lecznictwie 
otwartym i w szpitalach była w skali 
całego kraju mniej więcej o 2—3 mld 
złotych mniejsza od istniejącego wów­
czas zapotrzebowania. W r. 1985 ta ró­
żnica wzrosła już do 8 mld zł. W sto­
sunku do zamówień z Urzędowego 
Spisu Leków brakowało w latach '30 
100—200 pozycji, natomiast w *rzecim  
kwartale zeszłego roku już 987 pozy­
cji. Urzędowy Spis Leków wraz z Wy­
kazem Leków Pozaspisowych, nie jest 
zbyt szeroki. W ubiegłym roku do 
sprzedaży dopuszczono w sumie 2314 
pozycji wraz z artykułami sanitarny - 
mi ,ale w tym było tylko 995 leków 
gotowych wraz z ziołami. Istnieje nie­
stety tendencja do dalrzego ogranicza­
nia listy medykamentów, dopuszczo­
nych do obrotu, choć wiadomo, że tego 
rodzaju urzędowe manipulacje nie 
ukryją istniejących braków, mogą tyl­
ko „poprawić statystykę”, według któ­
rej brakowało w zeszłym roku — cał- 
kowicie lub częściowo — na przykład 
62 pmc. leków importowanych z obo­
wiązującego asortymentu. Blisko 200 
leków nie można było uzyskać w ogó­
le ,a były wśród nich takie, które ma­
ją zasadnicze znaczenie w terapii scho­
rzeń przewlekłych i innycli ciężkich 
chorób, nj, leki krążeniowe, onkologi­
czne, środki psychotropowe, oftalmicz- 
ne, dermatologiczne, płyny infuzyjne, 
preparaty krwiopochodne i krwioza­
stępcze itp.

GDZ’E SZURAĆ PRZYCZYN?
J śli czegoś w handlu brakuje, prze­

ważnie winni są ludzie, którzy „gro­
madzą zapasy”. Rzeczywiście, farma­
ceuci dostrzegają zjawisko wykupywa­
nia leków w nadmiernych ilościach, 
n niektórzy nadgorliwi publicyści wy­
ciągają stąd daleko idące wnioski, 
przede wszystkim postulując „zwięk­
szoną kontrolę zasadności wydawania 
lekarstw”, aby zioobiec spekulacji 
i „lokowaniu kapitału” w medykamen­
tach.

Przerażająca wizja zespołów kontrol­
nych „Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej, sprawdzających prawidłowość 
terapii przepisanej przez lekarza nie 
ziści się, mam nadzieję, bo wyjaśnie­
nie rozrzutnego gospodarowania leka­
mi jest bardzo proste. W sytuacji, kie­
dy nie sposób przewidzieć, czy dany 
lek pokaże się po iownie w aptece za 
miesiąc, za kwartał, czy wcale, odpo­
wiedzialny za Dowodzenie terapii roz­
sądny lekarz wypjsuje pacjentowi od 
razu cały zapas leków, potrzebnych do 
zakończenia kuracji. Trudno się też 
dziwić, że np. pacjent przed zawałem 
będzie dążył do zgromadzenia w domu 
kilku opakowań deficytowego Conn- 
faru, a chory z nadciśnieniem — De- 
p< gytu. Jest to oczywiście sytuacja 
nienormalna, ale wymuszona prz°z 
zdezorganizowany rynek leków. To nie 
jakaś dziwna pasja kolekcjonerska, 
lecz zwykły instynkt samozachowaw­
czy zmusza chorych do „chomikowa­
nia” proszków i fiolek w domowych 
apteczkach.

Oczywiście, leki częjto się marnują. 
Jedną z przyczyn marnotrawstwa jest 
brak aktualnych lekospisów. Ostatni 
informator „Poifa” wydała 5 lat temu. 
Nie mając możliwości sprawdzenia, ja­
ki lek jest aktualnie w produkcji, 
a tvm bardziej, jaki można dostać w 
aptece — zapobiegliwy lekarz musi z 
konieczności wypisać receptę na kilka 
podobnie działających. Jeśli zdarzy się 
przypadkiem, że apteka dysponuje 
akurat w izystkimi, a pacjent je wyku­
pi — część nie zostanie wykorzystana. 
Brakuje też informacji o tvm, jak lek 
jest pakowany — często kuracja niS 
wymaga zużycia wszystkich tabletek, 
które znąjdują się w opakowaniu. Re­
szta jest praktycznie zmarnowana.

Zwolennicy teorii „nadmiernego zu­
życia leków” powołują się na fakt 
kilkunastoprocentowego wzrostu obro­
tów aptek w ostatnich latach, zapo­
minają jednak, że leki są dziś z regu­
ły droższe niż przed kilku laty. W 1982 
roku podrożały np. środki opatrunko­
we ,rok 1983 przyniósł znaczną pod­
wyżkę cen Icków, ostatnio zaś poważ­
nie wzrosły ceny wyrobów galeno­
wych. Zważywszy, że jednocz»ś lic 
wzrosła świadomość zdrowotna społe­
czeństwa, co jest przecież normalne, 
i ludzie częściej niz przed laty chcą 
się leczyć, że przybywa ludzi starych, 
a po-tep cywilizacyjny nie.ie tak^e 
zjawiska niepożądane (np. wzrost cho­
rób zawodowych, społecznych i spo­
wodowanych zanieczyszczeniem środo­
wiska), należy przyjąć, że zużycie le­
ków wzrosła nie nadmiernie, a tylko 
pi oporcjonalnic do sytuacji demogra­
ficznej 1 zdrowotnej społeczeństwa.

Ponadto z całą pewnością, i nawet 
bez jjomocy statystyki, można skon­
statować jedno: nikt nie wykupił w 
celu „zachomikowania” lekarstw z li­
sty 200, których w zeszłym roku w 
ogóle nie było w sprzedaży...

IMPORT I PRODUKCJA WŁASNA
Drugim najczęściej przywoływanym 

powodem trudności w zaopatrzeniu 
aptek jest oczywiście brak fu. duszy 
i mocy przerobowych. Obecnie 80 proc, 
śi odków fa -makologicznych produkuje 
się w kraju, jednak dostawy są nie- 
rytmiczne, rodzimy przemysł boryka 
się bowiem z rozlicznymi kłopotami. 
Przede wszystkim brakuje ludzi. W 
Pabianickich Zakładach Środków Oua- 
trunko .vych braki sięgają 40 proc, za­
łogi, fabryka w Tarchominie może 
przyjąć od zaraz 300 pracowników. 
Ludzi nie ma, bo praca ciężka, niejed­
nokrotnie w fatalnych, szkodl iy?h 
dla zdrowia warunkach, a płac? ni­
skie. Przemysł farmaceutyczny i?*t  
nicdomwestowany, brak nowocz*  >nyc.i 
maszyn, stare się sypią, nie ma do 
nich części. Brakuje środków na re­
monty. Ta — na całym święcie bar­
dzo dochodowa branża — w Polsce 
chroi icznl0 nie ma pieniędzy.

Przede wszy tkim — dewiŁ

Sprowadzamy co prawda tylko 20 
proc, leków, ale są to specyfiki naj­
bardziej złożone, najnowsze, trudne w 
produkcji, a więc drogie. Podobno' wy­
łącznie nie do zastąpienia, nie produ­
kowane w kraiu. Kosztują rocznie ok. 
95 min doi., obecnie transakcje mogą 
odbywać się jedynie za gotówkę. Po­
nadto import obejmuje surowce — ok. 
160 substancji farmaceutycznych 1 200 
półproduktów. Na wszystko razem po­
tí zeba (wg zapotrzebowania na rok 
bieżący) 167 min doi. 1 150 min rubli. 
Już wiadomo, że dewiz zabraknie, za 
tern wielu leków „nie do zastąpienia" 
po prostu nie będzie.

Inne kraje socjalistyczne, zwłaszcza 
Jugosławia. Węgry i NRD zmniejsza­
ją wydatki dewizowe, kupując licencje 
na nowoczesne, skomplikowane leki 
lub opracowując własne specyfiki. 
„Polfy” >akoś nie stać na wdrożenie 
własnej produkcji, pozostaje więc ciu­
łanie dolarów, za które kupuje się... 
no właśnie. Przykład pierwszy z brze­
gu w hucie „Czechy” wybudowana 
została nowoczesna linia do produkcji 
fiolek szklanych Niestety, po odejściu 
z zakładu głównego konstruktora ja­
kość produkcji gwałtownie się pogor­
szyła. Trzeba było zmienić profil — 
teraz na nowoczesnej linii produkuje 
się buteleczki reklamowe do wódek 
i flakoniki do perfum. Natomiait 100 
min fiolek rocznie sprowadzamy tra­
dycyjnie z zagranicy kosztem 600 tys. 
dolaiów. Importuje się też opakowa­
nia z tak trudnego w produkcji ma­
teriału jak... tektura. Konkretnie co 
trzecie pudełko do produkowanych w 
kraiu lekarstw jest z „dolarowej” tek­
tury, a ta kosztuje 460 doi. za tonę. 
Sprowadzamy 60C ton papieru na 
opakowania, kleje i lakiery do etykiet, 
4,5 min butelek do płynów infuzyj- 
nych, folię aluminiową, gumowe kor­
ki do antybiotyków...

Sławne hasło z lat siedemdziesiątych 
brzmi w nowej wersji „Polak potrafi 
— każdą rzecz kupić za granicą”. Nie­
stety, nie starcza już - dewiz na owe 
brakujące 62 proc, leków importowa­
nych.

OPTYMIZM PUBLIKATORÓW
W powodzi katastroficznych artyku­

łów w lekarskiej prasie fachowej, z 
których wynika, że niebawem będzie­
my „zamawiać” choroby i łykać ziół­
ka, znalazłem trzy inforrAacje optymi­
styczne.

Po pierwsze — jak podaje PAP — 
„Dobiegł końca pierwszy ętap budowy 
nowej wytwórni antybiotyków w Tar­
chomińskich Zagładach Farmaceutycz­
nych „Polfa”. Pozwoliło to obecnie na 
uruchomienie linii produkcyjnej ery­
tromycyny. Pełne osiągnięcie zdolności 
produkcyjnej nowej wytwórni umożli­
wi też prawie całkowite wyeliminowa­
nie importu antybiotyków, na zakup 
których Polska rocznie wydawała 
ostatnio średnio 25 min doi.”. Szkoda 
tylko, że niedługo potem ogłasza się 
niepokojące wieści o braku 300 pra­
cowników w tychże Tarchomińskich 
Zakładach, a w „Odrodzeniu” z 22 III. 
br. czytamy: „Chory krążący od apte­
ki do apteki nie widzi zatrzymanych 
maszyn w tarchomińskiej „Polfie” 
i nie słyszy dyrektora namawiającego 
pracowników, aby poszli na ui lop — 
na kilka dni — dopóki do fabryki nie 
dotrą fiolki, w które pakuje =ię pe- 
nieylmę...

W tarchomińskiej „Polfie”, kiedy są 
surowce i opakowania, to praca idzie 
na trzy zmiany i nie ma wolnych mo­
cy produkcyjnych. Nie ma więc ani 
ludzi, an± maszyn, żeby wyproduko­
wać to, czego nie zrobiono w czarie, 
kiedy magazyn fiolek świecił pustka­
mi. Braki penicyliny i całej gamy le­
ków penicylinowych szacuje się na ok. 
20 proc, w skali roku. Braki surowców 
i opakowań sprawiły, że wszystkie 
statystyki i plany wzięły w łeb. W 
pierwszym kwartale tego roku trafi do 
aptek mniej niż połowa potrzebnj ch 
i planowanych ilości tego leku”,

Pytanie: kto ma rację — optymiści 
z PAP-u czy pesymiści z PRON-u? 
Miejmy nadzieję, że ci pierwsi.

Di uga optymistyczna Wiadomość: 
będ i w sprzedaży leki najlepszych, 
światowych firm, sprowadzane wg 
specjalnej listy Ministerstwa Zdrowia
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17 marca • Metropolita Krakowski, 
abp Adam Sapieha, wracając z Rzy­
mu, gdzie otrzymał kapelusz kardy- 
lalski, zatrzymał się w Katowicach. 

Przed gmachem Kurii Diecezjalnej od­
było się spotkanie z nowym polskim 
kardynałem, uczestniczyły w nim licz­
ne rzesze wi ?mych. Bp Stanisław 
Adamski w wygłoszonym przemówie­
niu, przerywanym wiwatami, wyraził 
r adość, że duchowieństwo i ludność 
Śląska są pierwszymi na ziemi pol­
skiej, którzy witają Ks. Kardynała. 
Następnie przypomniał zasługi kard. 
Sapiehy dla Kościoła i Ojczyzny w 
okresie okupacji.

[------------- ] [Art. 2, pkt. 2 ustawy o
kontroli publikacji i widowisk z 31. 
VII.1981 r. (Dz.U. nr 20, poz. 99) zm. w 
1983 r. (Dz.U. nr 44, po: . 204)].

1 kwietnia • Utworzone zostały sa­
modzielne jednostki duszpasterskie Iku- 
racje) w Czyżowicach oraz Piasku i 
Urbanowicach.

14 kwietnia • W Niedzielę Palmową 
w Domu Związkowym w Panewnikach 
przedstawione zostało „Misterium wiel­
kotygodniowe” w wykonaniu sdlM w 
i muzyków filharmonii katowickiej 
oraz chórów kościelnych z P: newnik
1 Rudy Sl.

21 kwietnia • Katowicki Okręg Die­
cezjalnego Związku „Caritas” zorgani­
zował w salach Gimnazium św. Jacka 
w Katowicach „święcone” dla ok.
2 tys. repatriantów i uchodźców.

1— 3 maja • Na podstawie uchwały 
Rady Ministrów z 22 marca 1946 ro­
ku po raz pierw szy obchodzone było 
w całym kraju „Święto Oświaty”, ma­
jące nawiązywać swą wymową do 
tradycji Komisji Edukacji Narodowej 
i Konstytucji 3 Maja. Bp Stanisław 
Adamski wybrany został członkiem 
komitetu honorowego, patronującego 
obchodom „Święta Oświaty” w woje­
wództwie śląsko-dąbrowskim.

2 maja • W przeddzień 25 rocznicy 
wybuchu III Powstania Śląskiego w 
kościołach całej diecezji zostały odpi a- 
wione nabożeństwa żałobne za pole­
głych 1 zmarłych powstańców. W Pa­
newnikach odbyły się ceremonie do- 
grzebowe nad trzema masowymi gro­
bami śląskich powstańców i harcerzy 
zamordowanych w czasie okupacji 
przez Niemców w lasach panewnic- 
kich.

2— 19 maja • Z okazji 25-lecia III 
Powatauia Śląskiego w gmachu Mu­
zeum Śląskiego w Bytomiu zorganizo­
wano „Wystawę pamiątek plebiscyto­
wych i powstańczych”. Główną część 
ekspozycji stanowiły dokumenty i pa­
miątki ocalałe ze zbiorów przedwo­
jennego Muzeum Śląskiego w Katowi­
cach.

3 maja • Bp Stanisław Adam: ki 
odprawił uroczystą Mszę św na pi i< u 
przed gmachem Urzędu Wojewódzkie­
go w Katowicach. W wygłoszonjm 
kazaniu Ks. Biskup podk-eślił. że je­
dynie nauka Chrystusa zdolna jest 
urzeczywistnić w świecie zasady wol­
ności, równości i braten twa. „Pojęcia 
»równości, wolności, braterstwa« — 
stwierdził m. in. — wyrosły bowiem 
całkowicie z nauki Chrystusowej, w 
niej swoje mają korzenie i z niej swo­
ją czerpią siłę. Jakżeż blado i ane­
micznie wyglądają uzasadnienia tych 
haseł u tych, co starają się unikać 
oparcia o naukę Chrystusową! (...) 
Wielkie prawdy wówczas stają się pu­
stymi hasłami, nazwami szumnymi, 
pokrywającymi próżnię lub ubóstwo 
treści”. Po Mszy św. odbył się po eh )d 
do Parku Kościuszki, gdzie wojewoda, 
gen. Aleksander Zawadzki, dokulil 
odsłonięcia płyt?' kościuszkowskiej, 
usuniętej przez Niemców w 1939 roku.

5 maja • W ośrodkach hutniczych 
uroczyście obchodzono dzień św. Flo­
riana. Obchody ku czci patrona hut­
ników rozpoczynały się specjalnymi 
nabożeństwami w kościołach parafial­
nych.

11 maja • W Żerach po 6-letniej 
przerwie spowodowanej wojną ponow­
nie obchodzono „Swięti i ( Igiflta •«”, 
sięgające swą tradycją XVIII wieku, 
kiedy to pożar zniszczył całe miasto. 
Ówcześni mieszkańcy Żor ślubowali 
w*'wczas  obchodzić rokrocznie dzień 
modlitw o zachowanie od pożaró’ 
Pierwsze po wojnie „Święto Ogniowe” 
rozpoczęto uroczystą Mszą św. i jd- 
n ■.vic ": m ślubowania, po czym odby­
ła się procesja ulicami miasta.
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Z WATYKANU

PAPIEŻ DO POLAKÓW
Ï maja podczas .audiencji generalnej 

Ojciec Święty Jan P>weł II kontynuo­
wał rozważania wokół prawdy o Bo­
żej Opaiiznnści. Zwracając się do Po­
laków, powiedział: Drodzy brać.o i sio­
stry! Dzisiejsza katecheza jest poiwię-
< onu po raz drugi prawdzie o Bożej
< )pa trznuśei. Jest to prawda wiary ici- 
i'e związana z prawdą o stworzer tu. 
Bóg, który stworzył, utrzymuje istnie­
nie wszystkiego, co stwor.ył Nie tylko 
utrzymuje, ale także na rwój stwórczy 
i ojcowski sposób wszyst kim kieruje. 
To właśnie nazywa się Opatrznością 
Bożą. Jest to prawda, którą będziemy 
rozważać w szeregu kolejnych kate 
chez; prat 'da ogromnie ważna z punk­
tu widzenia nazcj  ludzkiej egzystencji, 
ponieważ w mej odnajdujemy odpo­
wiedź na podstawowe pytanie: czy 
wszystko w naszym życiu jest podda­
ne ślepemu fatum, jakie jt mntcriali- 
styczncj koiticcznoś<i ,choćby to była 
koniec Zność dziejów ludzkich, czy też 
ws lystko ostatecznie pozostałe w rę- 
kac i Ojca, tzn czy żywmy w i wiecie, 
którym rządzi konieczność i przymus, 
czy też żyjemy w iwiecte wolności9 
Bo ostatecznie tym, kto gwarantu-ie 
wolność w Swiecie /tworzeń, jest jedy­
nie i ostatecz. ie tylko sam Bóg.

*

To co .nówif teraz jedynie w wiel­
kim skrócie, to mi przywod- i na pa ■ 
mięć uroczystość Matki Boże:, Królo­
wej Polski W tym toku minęło 20 lai! 
od tMenium, kiedy miałem szczęście 
w tym właśnie dniu 3 maja 1966 cele­
brować — poru kąd ro zastępstwie pa­
pieża Pawła VI, który nie tnófft przy­
być — uroczystą milenijną sumę ra 
Jasnej Gin ze. Wtedy też K». Prymas 
katd. Stefan Wyszyński wyoowe dział 
w inueniu Episkopatu te*  doniosły 
Akt zawierzenia Matce Bożej Królowej 
Pol.-ki. Oddania w Macierzyńską Nie 
wolę za Wolność Kośc.ola w świacie i 
w Polsce.

Biskupi polscy w tym roku nawiązu­
ją do tej 20 rocznicy Milenijnego ńklu 
z roku 1366 i rówroi ześnie w czasie 
swojej Konferencji mówią o znaczenia 
dla nas. ego życia społecznego „Instruk­
cji o chrześcijańskiej wolności i wy­
zwoleniu", wydanej przez Stolicę Apo­
stolską „Instrukcja ,nówi — cytuję 
komunikat — o wolności w i ariecie 
Wipólc~esnym. rJczy o powołań'« czło­
wieka do wolność’. której przede wszy 
stkim przeciwstawia się grzech; wy­
jaśnia, na czym polega wyzwolenie 
eżtowieka; ukazuje wyzwoleńczą .n1- 
sję Kościoła i pedaje zasady katolic­
kiej nauki społecznej. Ją»t to więc po- 
zytywny wykład nauki Kościoła o wol 
noicl i wyzwoleniu człowieka jako o 
palących zagadnieniach współczesnych.

Jtrłc widzimy, to co się stało przed 
20 luty, to co potwierdzili biskupi swo­
im komunikatem, a przede wszystkim 
Konferencją na Jasnej Górze w tym 
roku, pozostawało w bliskim związku 
z tą prawdą o Bożej Opatrzności, któ­
ra człowieka uczyniło wolnym i chce, 
ażeby był wolny zarówno z racji swo­
jej osobowej wolności, jak też, żeby 
i>ął wolny w swoim życiu społcczn ytn 
i narodowym. Niech będzie pochwalo­
ny Jezus Cł rystus.

OBOWIĄZEK FWANGEf.IZACJI
13 mała Ojciec Święty przyjął na au­

diencji ok. ino bisk jnów, księży 1 
świeckich, którzy uczestnicz li w od­
bywającym się u Rzymie zgron.adze- 
.1») generalnym Wyższej Rady Papies­

kich Dzieł Misyjnych. W wygłoszonym 
przemów 'niu Papież podkreślił naglą­
cą potrzebę ewangelizacji i recwange- 
lizacjl świata. We w/.półczn„nej epoc.’ 
— i.twierdził O (ciec Święty — która 
chlubi się środkami społecznego prze­
kazu, miliony ludzkich istnień — cho­
cki i potrzebują i chcą zbawienia — 
wiedzą niewiele albo nie o Zbawicie­
lu świata, Jezusie Chrystusie. A nadto 
w Starym Swiecie, który przez wieki 
u era rtal w świetle nauki chrześcijań­
skiej istnieją tak sdne formy materia­
lizmu ideologicznego, że powodują oba­
wę, iż całe regiony mogą pogrążyć się 
w ciemnościach atmzmu. Stąd do nag­
lącej kuniecznofci ewangelizacji innych 
kralów dołącza ię obowiązek ponow­
nej ewangelizacji. W zakończeniu swe­
go przemówienia Papież podkreślił ko­
nieczność uświadomienia szerokiej opi­
nii katolickiej faktu, że ewangelizowa­
nie jeil obowiązkiem każdego ochrzczo- 
neco.

ZE ŚWIATA
POMOC DLA KRAJÓW AFRYKI
W 1983 roku uratowano od śmierci 

6

głodowej ponad 19 min Afrykańczy- 
ków, przede wszystkim w Ettonii, Su­
danie, Angoli i Mozambiku. Według 
danych Organizacji N irodów Zjedno­
czonych, na pomoc tej ludności prze­
znaczono 415 Hiln dolarów, z czego na 
środki bezpośredniego spożycia 130 
min. Pozo ;talą kwotę przeznaczono na 
inwestycje rolnicze. Przewidujfe się, że 
•lo końca 1986 roku pomoc dla dotknię­
tych głodem krajów afrykańskich wy­
niesie dalsze 460 min dolarów.
WZROST KOŚCIOŁA W KOREI PŁD.

Konferencja Fpiskooabi Korei Pld. 
opublikowała ostatnio d«ne statystycz­
ne dotyczące Kościoła katolickier.o w 
tym kraju w roku 1985. Wynika z 
i ich, że w ubiegłym roku liczba kato­
lików wzrosła o blisko 8 proc. Katiilley 
stanowią obecnie 5 proc, ocółu lud­
ności kraju, buddystów jest 40 proc., 
zwolenników konfur tonizmu — 17 proc 
l protc ,tantów — 24 proc. W 1985 roku 
chrzest przejęło ponad 124 tys. osób 
dorosłych- i blisko 45 tys. dzieci. W Kj- 
rel Płd. pracuje 1316 księży diecezjal­
nych 1 zakonnych; jecląn kapłan przy­
pada na 1480 wiernych.
„MrDZIFl A SO« łOARADSCI“

Pragnąc wyrazić solidarność Kościo­
ła katolickiego z najuboższ.nni. pocho­
dzącymi głównie z tzw. kaAy „niedo- 
tylcałnycl ”, Konferencja Episkojtatu 
I ’dn ogłos>ia niedsiolę 11 maja „Dniem 
soH Ja •ności”. W dniu tym zikei ano 
datlci .a po’r'oc dla najbardziej po- 
trzeoujących.

Z POLSKI
NOWY BISKUP PfłMOCNTCZY 
W PELPLINIE

Jak już inrormowalibmjr Ojciec Świę­
ty Jai Paweł II mianował Andrzeja 
Śliwińskiego biskupem pomoci ■ czym 
w diecezji chcłmiiMkicj, przyznając mu 
siedzibę tytularną Armdela. Biskup 
iKjminat urodził się 6 stycznia 193® ro­
ku w Werblinü k. Płocka (diecezja 
clicłmiń ;ka). Maturę uzyskał w małym 
seminarium w Wejherowie, a następ­
nie studiował filozofię i teologię w 
Wyższym Seminarium Duchownym w 
Pelplinie. Święcenia kapłańskie otrzy­
mał 11 grudnia 1961 roku. Pracował 
jako wikariusz w paratu Wygoda na 
Kaszubach. W 1964 roku pod ął stu­
dia w KatolicKim Uniwersytecie Lu­
belskim; w 1971 roku uzyskał dokto­
rat z teologii dogmatycznej. W i970 ro­
ku został mianowany kanclerzem Ku­
rii 3iskupieJ, w tym także czasie za­
czął prowadzić wykłady z iïoloeil fun­
damentalnej w Wyższym Seminarium 
Duchownym ,v Pelplinie. Był człon­
kiem Rady Kurialnej i Dieci zjalnej 
Rady Dus’pa ter.kiej. W 198* ’ roku 
mianowany został kanonikiem Kapitu­
ły Kated.alr.ej w Pelplinie.
ODKRYWCY METODY OWULACJI 
W POLSCE

W dniach od 2 do 3 maia, po ran 
trzeci iuż złożyli wizytę w Polsce wy- 
jitni lekarze australijscy, małżeństwo 
» >hu 1 Evelyn Billing >ow’e. An-tra- 
'ijscy uczeni zatrzymali się w naszym 
kraju w drodze powrotnej z Moskwy, 
gdzie przebywali po raz Pierwszy na 
'uproszenie tamtjjszcgo Instytutu Mat­
ki i Dziecka. Tr«y dni pobvtu w Pols­
ce były bardzo pracowite. Na trasie: 
Warszawa, Caę tocliowa, Waoctaw, 
Rybnik, Katowice, Warszawa WYgtojili 
w różnych środowiskach siedem kon­
ferencji poświęconych upowszechnia­
niu nasad opracowanej przez siebie 
metody natur alnego planowania po­
częć, zwanej metodą owulacji lub me­
todą BHlingsów. Raport opublikowany 
p zez Światową Organizację Zdrowia 
(WHO) mówi o 97-procentowrj sku­
teczności metody, jeśli jest stosowana 
zgodnie z zasadami opracowanymi 
przez jej autorów. W krajach zachod­
nich obserwuje się stau*  rosnąco zain­
teresowanie metodr owulacji, co praw­
dopodobnie spowodo vane jes*  rezyg­
nacją milionów kobiet ze stoso'iranta 
prgu'kl antykoncepcyjnej i powraca­
niem do rozwiazaii natura’nych, eko­
logických —. gwarantujących brař. 

iebezpíec.mych skutków ubo -znych. 
Znany amerykański ginekolog położ­
nik, prof. Thoma» Hilgers uznał meto­
dę B »I iig ów za odkrycie stulecia, 
które snowodule przełom w podejściu 
zarówno medycyny, jak ł całych spo- 
łcczińttw do problemów prokrcarji 
i rodr’clelstwa.
STARANIA O BEATYFIKACJĄ 
AL LAURY MEOZZ1

3 maja w Uroczy-tość Matki Boskie] 
Królowej Pol ki w Kurii Diecezjalnej 
w Katowicach so tato o'wart aocho- 

dzeme kanoniczne dotyczące życia 
i cnót Matki Lrury Meozzi, salez-anki, 
zmarłej w omnii świętości w Pogrzę- 
bieniu. dnia 30 sierpnia 1951 roku. W 
związku z powyższym można zgłaszać 
na piśmie lub ustnie Wspouinien.a 
o jej życiu, posiadane jej listy i ko­
respondencję. uwagi i refleksje nt. 
otrzymanych łask 1 wysluclianycn 
próśb oraz ewentualne za trzezenia, 
pod adresami. 1. Kuria Diecezjalna, 
ul. Jordanu 39, 40-041 Katowice, skr.
3.J1,  2. K» Franciszek Socha, ul. No- 
wowie.ika 47'6, 50-315 Wrocław.

Życiorys M./.ki Laury Meozzi za­
mieści! -my w 8 numerze „Gośc.a 
Niedzielnego’ z dala 23 lutego b’ez. 
roku.
i ROUZVS roso
W SANKTUARII M MARYJNYM
W SIEKIERKACH

W pierw zą ru» dzielę maja w po­
wstającym sanktuarium mai yjnym 
Nadodrzaiiskiej Królowej Pokoju w 
Siekierkach nad Odrą odbyły się do­
roczne uroczy, 'ości odpustowe z udzia­
łem biskupa pomocniczego diecezji 
szc .eciizsko-kamicńskicj, Jana Gałeckie­
go oraz wielotysięcznych rze»z pątni­
ków z Pomorza Zachodniego. K.. Bi­
skup dokonał poświęcenia pow^tał.igo 
w roku ubiegłym Pomn.ka Nieznanego 
Dziecka. Na Pomniku wyryto słowa: 
„Skoro one zamilkły, »,e Kamienie 
wołań będą. Ojcze, matko, lekarzu, ale 
zabijaj!” Po akcie pośw-ęcema Ks. Bi­
skup przev/od.liczył Drodze Krzyżowej 
na Nadod-zańskiej Kalwarii. Sitki 
pic’gtzymow niosło w rękach drew­
niane krzyże, poświęcone przed dwo­
ma laty nedezas ingresu Obrazu Mat­
ki Lkatkiej Królowej Pokoju ze Stocz­
ka Warmińskiego do Siekierek, Pod­
czas Mszy św bp Jan Gałecki wygłosił 
okolicznościowe kazanie, w którym 
położył nacisk na ratowane życia 
dzieci nie narodzonych, na nieustanną 
trosicę o dobro polskich rodzin, oraz 
wezwał do modlitwy o godne, we- 
wuętrzrie przygotowanie ao trzeciej 
pielgrzymki -lana Pawła II do Oj­
czyzny.
DUSZP UTEKSKie KONFRONTACJE 
W KATOWICACH

Du zpaitcrside Konfrontacje, które 
odbywały się priez osiem dni (13—20 
kwietnia) w Diecezjalnym Ośiudku 
Duszpasterstwa Akademickiego w Ka­
towicach, stały się oKazją ao prezen­
tacji różnych poglądów i no Aa w 
chrześcijanina vobec egzystencjalnym 
problemów na-.zej rzeczywistości. W 
barazo bogatym prograrr»o Konfronta­
cji znalazły się liczne wykłady, dys­
kusje, spotkania, koncerty oraz pro­
jekcje frl.nów video. Wśród uczestni­
ków i gości Konfrontacji -znaleźli 
się: red. Maciej Kozłowski, red. 
Andrzej Grajewski, ks. Andrsej 
Szpak, ks. Tadeusz Pietrzyk, prof. Ire­
na Baji rowa, ks. di Gusta iv Klapuch, 
tU. dr F-ancijzok Gruszka, prof. Wła­
dysław Nasiłowski, prof. Andrzej 
Wiszni iwslci, doc. Michalina Growiec 
oraz „Śląskie Trio Barokowe”. Swój 
nowy spektakl zaprezentował klerycki 
teatr Wyższego Śląskiego Seminarium 
Duchownego w Katowicach.
WIZYTA ABP POGGI W POLSCE

W dniach od î do I maja wizytę 
pożegnalną w naszym kiaju złozył 
jibp Luigi 1’oggi, który do niedawna 
pełnił funkcje nuncjusza apostolskiego 
do specjalnych por uczeń i kierownika 
Zc.-połu Stolicy Apostolskiej do Sta­
łych Kontaktów Roboczych z Rządem 
PRL. Arcybiskupowi towarzyszył ks. 
piał. Janusz Bolonek z watjkań.;kioj 
Rady d/s Publicznych Kościoła. W 
cza..ie pobytu w naszym kraju abp 
Poggi spotkał się z Prymasem Polski 
kard. Józefem Glempem i przedsrawi- 
cielami Episkopatu, wziął udział w 
uroczystościach ku czci Matki Bożej 
Królowej Polski na Jasnej Górze oraz 
odwiedził klasztor sióstr karmelitanek 
na terenie b. obozu koncentracyjnej a 
w Oświęcimiu. Ponadto przeprowadził 
rozmowy z przewodnicz ‘/:ym Rady 
Pań iwa gen. Wojciechem Jaruzelskim, 
premiei em Zbigi..ewem Messnerem, 
minia,trem spraw zagranicznyca Ma­
rianem Orzechowskim oraz kierowni­
kiem Urzędu d/s Wyznań, min. Ada­
mem łopatką.

3 maja w godzinach popołudniowych 
abp Puggl odprawił M.zę św. Kzed 
Cudowi ym Obr zem na Jasnej Górze. 
W iłowie skierowanym do wiernych, 
zaznaczył, że przybywa do pierwszej 
ötÄyany Olea Świętego, aby pożegnać 
się i podziękować Bogu za otrzymane 
łącki i prosić o opiekę Jasnogórskiej 
Dziewicy Wspomozvcielki na prace w 
drugiej ojczyźnie Papieża.

Abp Luigi Poggi pełnił od 1973 ro­
ku funkcję nuncjusza apostolskiego d-> 
«iperjalnych poruczeń, natomiast w 
1974 roku został mianowany kierowni­
kiem Ze.-polu Stolicy Apostolskiej ao 
Stałych Kontaktów R^boczycn z Rzą­
dem PRL. W tym czasie odbył — łą­
cznie z obecną — 19 podróży do na­
szego kraju. M In. w lmle.ru Ojca 
Świętego udał się do Pol >ki bez­
pośrednio no ogłoszeniu stanu wojen­
nego (20 grudnia 1981 roku). 19 kwiet­
nia b. roku Jan Paweł II mianował 
go nuncjuszem apostolskim we Wło­
szech. Jak już info.-mowaliśmy, na­
stępcą abp Poggi na stanowisku nun­
cjusza apostolskiego do specjalnych 
poruczeń i kierownika Zespołu Stoli­
cy Świętej do Stałych Kontaktów 
z Rządem PRL został apb France >co 
Colasuoniio.
INFORMACJA
W SPRAWIE ROZDZIALI*  Mi ŁKA

Jak informuje Xomisja Charytatyw­
na Episkopatu Polski, po ogłoszeniu 
wiadomości o skaleniu radiologicznym 
terenów naszego kraju na skutek awarii 
c’ernobytskiej elektrowni atomowej, 
prawie natychmia-rt zaczęty napływać 
teleksy i telegramy od osób i instyłu- 
cji zagranicznych wyrażające współ­
czucie i oferujące porno Natychmia­
stową j^imoc zaofiarowały oiganizacje 
charytatywne, głównie kościelne, z 
Austrii, Australii, Belgii, Francji. Ho­
landii, Kanady, RFN, Stanów Zjedno­
czonych, Szwajcarii, Wielkiej Bi ytanii 
1 Włoch. Oprócz organizacji cjiaryta- 
tywr.ych w akcję por ioey włączyły się 
także: Eu.opejslca W .pólnota Go^po 
darcza oraz rządy Szwajcarii i Stanów 
Zjednoczonych.

Pk.iwsze transporty z mlekiem w 
proszku dla nolskich dziec*  nadesłali. 
Zaehodnioniemiecka „Caritas” we Fry­
burgu, „Atnericares Foundation“ (LS Aj, 
„Caritas" Essen (R-'N), „Caritas" Pa­
derborn (RFNl oraz szwajcarska „Cari­
tas".

12 ma,a oubyla się w Warszawie 
konferencja dieccziamych dyrektorów 
ďs chaiytatywnycn z caiej Połjkl. 
Podczas konferencji omówiono m. in. 
snosób ptzeprowad’enia akcji pomocy 
w związku z zagt ażeniem radiologicz­
nym. Komisja Charytatywna Episko­
patu Polski w poco tumieniu z Mini­
sterstwem Zdrowia i Opieki Społecznej 
poleciła Die» Zj.i1nym Wyaziaiom Cha­
rytatywnym rozdzielać mleko w pier­
wszej Kolejność dzieciom najmłodsze­
go roczni sa, a w aalszej kolejności 
dzieciom dwóch następnych roczników. 
Liczbę dzieci trzeeh najmłodszych 
roczników ocenia się na 2,1 min. Mle­
ko powinno być rozdzielane wszyst­
kim dzieciom, niezależnie od wyzna­
nia, światopoglądu czy zaangażowania 
religijnego rodziców. Nadesłane przez 
„Caritas” Essen 2,2 tony mieka Komi­
sja przekazała Śląskiemu Oddziałowi 
Poliklel Rady Ekumenicznej.

Komisja przewiduje dla każdego 
dziecka do 3 lat jeden kilogram mle­
ka w proszku, a jeżeli ofiarodawcy 
nadeślą większą Jego ilość, rozdawnic­
twem objęte zostaną również d' leci 

starsze i matki w ci^y. W pierwszym 
etapie Parafialne Zespoły Charytatyw­
ne powinny rozdawać po pół kilogra­
ma mleka dla najmłodszego rocznika 
dzieci, a jeżeli mleka wystarczy, to 
również dwora następnym rocznikom. 
Ilość przydzielonego mleka wraz z da­
tą winna być odnotowana na okładce 
Książeczki zdrowia" dziecka.

rO?.l GNANIE ANNY KAMIEŃSKIEJ
lu maja br. zmarła nagle Anna Ka< 

mieńska-Spicwakowa, znal omita po­
etka, zaliczana do na, wybitniejszych 
nazwisk w polskiej poezji powojennej, 
zarazem — niezmiernie zasłufona dla 
kultury chrześcijańskiej w Polsce.

Uroczystości pogrzebowe ndbyły się 
16 maja w warszawskim kościele p.w. 
św. Jacka. Mszę żałobną odprawi! Ks. 
Prymas, kardynał Józef Glemp. Wy­
głosił również homilię, ukazując drogę 
Zmarłej jako poetki i jako człowieka, 
od różnych form humanizmu świeckie­
go po jej powrót do Kościoła. Pożeg­
nane stowa wygłos>li również, ks. Wie­
sław Niewęgłowski, duszpasterz war­
szawskich środow..k twórczych 1 An­
drzej Braun — w imieniu pisarzy- An­
na Kamieńska została pochowana na 
Cmentarzu Powązkowskim w Warsza­
wie. Zaróumo w kościele, jak na cmen­
tarzu odprowadzały Zmarłą ogromne 
r/.csze mieszkańców stolicy oraz róż­
nych ośrodków z całego kraju.

Zmarłej poctk będzie nam ogromnie 
brak. Pozostawiła po sobie w polskiej 
autentycznej kulturze i w życiu spo- 
Jeczuym niewypełniona miejsce.

‘Opracowane na podstawie Informa­
cji własnych, agenci K>JhpreM i Ra­
na Watykańskiego.

lmle.ru


Czytelnicy piszą
CO NA TO KATECHECI?

Uwagi 1 propos ycje na temat Pierw­
szych Komunu Świętych nadccłane 
przez Pana Zbigniewa Jaicubca z Wroc­
ławia są bardzo trafne i zupełnie się 
z nimi zgadzam — jak chyba więKSzoić 
rodz.ieów i ludzi zatroskanych o reli­
gijne wychowywanie dzieci. Nie wiem, 
jak na te uwagi i propozycje zapatru­
ją się katecheci 1 katechetki przygoto­
wujące dzieci do I Komunii św. — 
dlaczego oni nie wypowiadają się na 
ten temat na lamach Waszego pisma’

Chciałem i ja oołączyi klika spostrze­
żeń i propozycji:

1 Dlaczego tylko miesiąc maj jest 
czasem I Komunii św. — słyszałem, 
ze w .ńektórych parafiach jest ona w 
Wielki Cswa 'tek. Wybranie tego dnia 
uważam za najlepsze!

2. Jest jes.zze  miesiąc czerwiec — 
poświęcony Sercu Jezusa — wtedy też

*

nogą być I Komunie św. — przecier, 
śpiewamy „do Serca Twego przytul I 
mnie”?

3. Dlaczego stoją oddzielone od ro­
dziców, jodzeństwa, stłoczone, spocone 
jak ta defiladzie wojskowej lub placu 
apelowym? Przecież powinny przyjmo­
wać Ch-ystura razem z całą swoją ro­
dziną a hie gi lipowo, w< dług wzrostu 
• płci. Może tc wyglada ładnie, ale chy 
Pa ni« o te chodzi.

4. Dla tego te uroczy stośii są naj- 
eŁęściej długie — ok. 2 godzin (wcześ­
niejsze przyjście, tilugie kazanie, wier 
szyki, robienie zdjęć). 10 woduje to u 
dz'eci ^męczenie, zdenerwowani, po­
śpiech 1 ciągłe patrzenie, kiedy się to 
już i Kończy. Nie widać u tych dzieci 
radości 1 szczęśr a, przeżyca  wewnątrz 
nogo, skupieniu i modlitwy

*

*

Moje propozycje są zpooni z propo­
zycjami Pana Zbigniewa z Wrocła da:

1. Rozłożyć I Komunię od marca do 
czerwca.

2. Dzieci konæcznit przystępują do 
Komunii ż rodziną.

3. Nie t woroyć jedno-anowych grup 
większych niż 50 dzieci przystępują ■ 
cych dc I Komunii św.

LICEUM OO. PIJARÓW 
W KRAKOWIE 
PRZYJMUJE KANDYDATÓW

Prywatne Liceum Ogólnokształcące 
OO. Pijarów im. Ks. Stanisława Ko­
narskiego z prawami szkół państwo­
wych (ul. Czapskich 5, 31-110 Kra­
ków, tel. 22-64-82) przyjmuje zgłosze­
nia do klasy pierwszej. Wymagane 
dokumenty — jak w każdym liceum 
ogólnokształcącym. O przyjęciu decy­
dują wyniki egzaminu wstępnego.

Dla uczniów spoza Krakowa prowa-

j Opieki Społecznej, która na razie li­
czy 200 pozycji. Wśród nich leki dla 
dzieci: , Vigantol" firmy Merck, szcze­
pionka uodporniająca „IRS-IO” firmy 
LMT ponadto mleka (nieskażone!) 
i odżywki dia niemowląt Gdzie? 
Oczywiście w „Pewenie”. Co prawda 
leki są na zachodzie drogie, ale „Pe- 
wex” w swym humanitaryzmie zobo­
wiązał się ograniczyć zysk na sprze­
dawanych lekarstwach do *0  proc. 
Proszę wybaczyć gorzką ironię...

Wreszcie trzecia dobru wiadomość 
jodyna rokująca rzeczywiście Jakieś 
nadzieje na przyszłość, choć niestety 
dość odległą Rada Ministrów podjęła 
w zis/łym roku Uchwałę nr 36/85 
dotyczącą rozwoju produkcji farma- 
ccntycznei i zakładającą wzrost do- 
«tew lików do 1991 r. o blisko 180 
T oc ’ Poprzedziła ją Uchwała RM nr 
35 z 4 maja ib- roku, która naka-.sla 
zwiększenie dostaw wyrobów przezna­
czonych dla lecznictwa krajowego 
o 5.3 mld zł ponad założenia Central- 
nogo Planu Rocznego. Niestety, jak 
dotąd obie uchwały pozostały na na­
pierzę. Zaopatrzenie w ze izłym roku 
n>c poprawiło, się, w roku obecnym 
nm-tąpU dalszy spad-k środki, prze­
znaczone na dostawę leków krajowych, 
przyznano o 6 mld zł niższe niż za­
kładała uchi.eła. Środki dewizowe 
ograniczono jeszcze drastyczniej — 
o ponad 60 min doi. i 23 min rubli w 
Bto"unku ao pierwotnego — i tak 
zręcznie zn liło^ero — planu Na do­
datek w pierwszym półroczu 1086 r.

4. Skoncentrować się na pobożnym 
przeżyciu 1 uczestnictwie we Msay 
świętej i Komunii, a nie na zewnętrz­
nej opi awie, jak stroje, wie. szyki 
zdjęcia itp.

5. Mo«.e by tak I Komunie zrobić 
w soboty wieczorem a nie w niedzielę
— nie byłoby tak tłoczno, przyszliby 
ci tylko, którzy naprawdę vhcą uczsst- 
niczyć w Pierwszej Komunii dziecka?

Antom Mróz
Tuchów

EMERYTOM 1 RENCISTOM
— DO WIADOMOŚCI

Zwracam się do Was z prośbą o opu­
blikowanie informacji dia emerytów i 
rencistów, «tórzy otrzymali emerytury 
1 reniy w okresie od 1.1.1983 r. do dnia 
1.7.1985 Wydajc się, że najlepiej do te­
go nadaje i ię rubryka .Zapiski wczesne 
ge emeryta”. O co mi jednak chód i. Otóż 
stała się ewidentna krzywda w ynifcła 
z przemilczenia w środkach masowego 
przekazu wydftnia nov ych przepisów 
P'nwn’cn dotj cząeych emerytur i rent, 
przynajmniej ich częśc’

A oto wyjaśnienie całej sprawy: w 
dn>u 1 kwietnia >985 r. Rada Mini­
strów podjęła rozporządzenie w spra­
wie szczegółowych zasad usta.ania pod­
stawy wymiaru emerytur i rent opubli­
kowane w Dzienniku Ustaw nr 18 poz. 
77 z 1985 r. Rozporządzenie to weszło 
w życie z dniem 1 hpca 1985 r. Ko­
rzystniejszym oó rozwiązań dotychcza­
sowych przepisów jest wprowadzona 
w-ada uwzględnienia w podstawie wy­
miaru emerytur i rent zasiłków z ubez­
pieczenie społecznego, zasflköw. choro- 
bowycn, macierzyńskich, opiekuńczych, 
świadczeń rehabilitacyjnych oraz zasit- 
kóv wyrównawczych, świadczeń wy­
równawczych i dodatków wyrównaw­
czych.

Dotychczas miesiące objęte w całości 
wypłatą zasiłków musiały bvc^ wyłą­
czone z obliczania podstawy wymiaru, 
w to miejsce zaś przyjmowano wynu­

dzony est internat. Ubiegający się 
o przyjęcie do internatu powinien zło­
żyć następujące dokumenty: prośba 
o przyjęcie, życiorys, metryka Chrztu 
św., opinia od Ks. Proboszcza lub Ks. 
Katechety, świadectwo zdrowia za­
świadczenie o stanie majątkowym ro­
dziców. Adres: Internat Liceum O.O. 
Pijarów, ul. Pijarska 2, 31-015 Kra­
ków, teł. 22-22-57.

Wyroko# opłaty za szkołę 1 inter­
nat uzależniona jest od wyników w 
nauce i zachowania ucznia oraz sy­
tuacji materialnej rodziców.

przyznano jedynie 40 proc, okrojonego 
przydziału dewiz, co juz uniemożliwi­
ło zawarcie wiciu długoterminowych 
umów. Przypominam, że z krajów 
II obszaru płatniczego sprewiidzattfc 
są — a przynajmniej tak być powihno 
— głównie leki nie produkowane w 
KDL-ach o pierwszorzędnym znacze­
niu terapeutycznym, często ratujn- 
■ e życie.

ILE »OI.AKOW KOSZTI'JE 
ri ozh.E Zycie?

Pora chyba postawić to di «.»tyczne 
pytanie. Brak dawiz na zakup kompu­
terów zwiększa lukę cy wili-ai y;ną, 
c idącą nas od krajów rozwiniętych, 
n’edo latek benzyny niewątpliwie 
utrudnia cod, lenne bytowanie, ale 
Drak podstawowych lekarstw zs ran 
życiu konkretnych ludzi, tu związek 
jest bezpośredni. Chciałoby się powie­
dzieć — śmiertelnie brzpoS-ednL

Ohowiązkicm lekaiza jest ratowan.e 
każdego chorego 1 głęboko niehumani­
tarne byłoby zastanawianie się nad 
tym, komu pomagać najpierw, czy — 
tym bardziej kogo ratować ię 
opłaca. Jednak w skali narodu można 
przyjąć, że pierw zeń-two w rozdzia­
le środków powinny mieć te działy 
służby zdrowia, które decydują mc 
o lepszym lub gorszym samnpoczuc'u 
pacjenta, kondycji, sprawności p-y- 
ôiofizycznàï, aie o tym, czy pacjent 
przeżyje chorobę. Tak jflę składa, że 
właśnfę te działy najsilniej or zu>y 
brak lekarstw.

Chorób układu krążenia nic .poiób 
łęczyc bez środków farma kologiczuycn 

grodzenie z miesięcy wcześniejszych. 
Było to rozwiązanie bardzo krył; kowa­
ne zwłaszcza w ostatnich latach, kiedy 
następował szybiri wzrost płac 1 cof­
nięcie się dc zacobków sprzed choroby 
(szczególnie przy prze ihodzenlu ma ren- 
!ę inwalidzką), którą z reguły poprze­
dza 6-miesięczny okres pobierania za­
siłków chorobowych było niekorzystne 
dla pracownika.

Nowe rozporządzenie przyjęło w tym 
zakresie następujące zasady: — jeżeli 
pra îownik pobierał zasiłek chorobowy 
{macierzyński, opiekuńczy, świadczenia 
rehabilitacyjne) nrzez okres pełnego 
miesiącB kalendarzowego, d< oodstawy 
wymiaru przyjmuje się — na icg« 
wniosak — kwotę mleręczrego zasiłku 
(świadczenia) za ten miesiąc lub wyna- 
gro< zenie z kolejnego miesiąca po­
przedniego.

Nowe rozporząazenie przewozlato 
ponadto możliwość przeliczania emery­
tur i rent przyznanych w okresie od 
1.1.1983 r. do dnia wejścia w życie roz­
porządzenia, tj. do dnia 1.1.1985 ł 
zgodnie z podaną zasadą, jeżeli ob’.i- 
< zone zostały bez uwzględnienia zasił­
ków, a było to dla pracownika nieko­
rzystne.

A teraz Istota sprawy: „przeliczenie 
następuje na wniosek emeryt,a łub ren­
cisty, który zgłosić należy po 1.7.1985 r. 
Przeliczone świadczenie wypłaca się w 
nowej wysokości za 3 miesiące kalen- 
uarzowe poprzedzające miesiąc, w któ­
rym zgłoszono wniosek o przeliczei-ie, 
jednakże nie wo.eśniej ulż od dnia 
wejścia w życie rozporządzenia”.

Tysiące emerytów i rencistów nie 
czyta na co dzień, tak jak i ja. prze­
pisów prawnych i nie jest nawet świa­
domych tego,' że może uzyskać wyższą 
emeryturo lub rentę. Sur. sp-óbowałem 
i uzyrkałem rentę inwabddią o wiele 
wyższą niż uprzednio. Odwołałem się 
w miesiącu styczniu. Straciłem wię< 
kilka miesięcy. Trudno. Całe ! zczęście 
że przypadkiem natknąłem elę na wy­
dane przepisy prawne.

Nieuczciwą jest rzeczą nicpowiada- 
miame emerytów i rencistów O moż­
liwości przeliczenia emerytury lub ren­
ty, przemilczanie sprawy i rozpatrywa­
nie tylko wniosków złożonych przez Z3- 
inten rowanych. Jest to po prostu za­
sada. jak jest »dupi, niech cierpł.

Zwracając <ćę ao Was o opublikowa • 
nie listu względnie zwrócenie uwagi 
emerytów i rencistów na możllwhSó 
przeliczenia emerytur i rent uzyska­
ny h w podanym okresie, chciałbym, 
aby nie było u na« .„głupich” ludzi sta­
rych 1 rkrzywdzoiiych przez los.

J Widera
Katowice

— spektakularne zabiegi chirurgiczne 
nigdy me będą tu pod stawową tera­
pią. Leków brak.

Coraz więcej ludzi w tym tlikże 
młodych — umiera na choroby nowo­
tworowe. W potocznej wiedzy społecz­
nej rak :esl uważany za chorobę nie­
uleczalną, tymczasem postęp w tej 
dzieilzinie medycyny umożliwia coraz 
«kutc.-zr.iejizą terapię. Warunkiem 
podstavcowjm je«t posiadanie odpo­
wiednich loków. Chemioterapia w on­
kolog;! uzupełnia 1er lenie op raeyjne, 
r< w coraz większym stopniu wypiera 
radioterapię. Leczenie większości no­
wotworów’ jc«t niemożliwie bez środ­
ków fermakologi"Miyęh. Chemiotera­
pia jest np. podstawową metodą le­
czenia rak# sutka — choroby, któ-a 
.-jwśród wszy.stkicli nowotworów zło­
śliwych występuję najczęściej. Lekami 
lub operacją i cyto-fatykami można 
skutecznie wyleczyć guzy jąder — 
bardzo niebezpieczną chorobę, na któ­
rą zapadają przede wszystkim młodzi 
mężczyźni. Drohnokomórkowy rak płu- 
i a może być leczzmy tylko chcmiez- 
nie.

Cytostntyki me są produkowane w 
Pouce Wiijkszoś- pochodzi z Zachodu, 
niektóre były importowane z NRD 
i Węgier. Pacjent, który rozpoczął ku­
rację i z braku leków nie może jej 
kontynuować, test skazany na śmierć. 
Sucha statystyka, malejące liczby w 
tabelach, oznaczające Inipori leków, 
kryj.ą prawd/i we, nleoë’vraealnt tra­
gedie leczenia bowiem nie da się od­
łożyć na , po kryzysie”.
____ __  PAWEŁ WIECZOREK

Przeczytaliśmy
W „PnęgląGzif Technicznym**  ostat­

nio sporo można przeczytać o warun­
kach życia na Ślf Ru. W i*r  18/86 s 
4 maja p. Irena Fober pis*e:  Rów 
nieś me rozw.ązany proDlem komuni­
kacji masowej stał się najnńękjzym 
zagrożeniem normalnego życia w GOP, 
Zrozumiano to cokolwiek za późno 
Masowa komunikacja jest tu -eali- 
eowana przede wszystkim przez WPK, 
bowiem: Kolej, dla kiórej najioazniej- 
szy jest tra nsport towarów (SO prac 
wszystkich przewozów.', nie s robiła 
nic żeby usnrawnit komunikację pa 
sażerską. Przed wojnę z Orzeszu do 
Katonie jechało się 40 minut i ta 
ciuchcią, o teraz, elekti geznym, jedzie 
się też t’fle šatno. Wobec tego WPK: 
nie z lołasnej ‘‘Diny, bo, nawet z pew 
nq niechęcią, zostało mo..opo>istą w 
przevrdgach pćtstaęriskłćh w catym ‘wo­
jewództwie katowickim, w Haj r. 
przewiozło 75 proc. pos< żerów, a w 
roku iibieglyw iuż SO proc., czyli ba­
gatelka — premii miliard osób!„ Ka. 
toivwki« WPK obsług ije 33 proc, 
opólnej długot^, wszystkich Unii kO‘ 
munikacj, miejskiej w kruju, dyspo 
nająć zaledwie 17 proc, taboru. Na 
jednosłaę taboru komunikacji miej­
skiej w rachu w Katowicach prsey- 
poda 2406 wieszicaiieów, w Warsza­
wie— Iż64, «" Łoazi—120/. Warto też 
pamiętać, po jakieh drogach Jeżdżą ślą­
skie autobuąj, snoro: W ostatnim czter­
dziestoleciu inwestowano w przemysł, 
powstawały nowe osiedla. Stare niasta, 
które niegdyś stanowiły oarębue orga­
nizmy, rozrastały się i połączyły ze 
sobą. Nikt jednak nie pomyślał o tym, 
żeby i budować nowe ciąiji komunika­
cyjne. Istniejące trasy to szare XIX- 
-wieczne, ł^ąskie, stale łatane ulice. 
które w jakiś -uosób, be*:  ko,wepcjí, 
uc.ało sie powiązać. Efekty są mniej 
więcej takie: Jeżeli w kraju u> ciągu 
dooy na jeden kilometr drog, przypc 
da Średnio 1400 pojazdów, to w woj 
katowickim już 4,5 tys. c w s^mym 
GOP — 12,5 tys.

Udręka codziennych dojazdów do 
pracy, to oczywiście drobiazg w po­
równaniu z zagrożeniem zdrowia, wy­
nikającym z katastrofalnej sytuacji 
ekologicznej regionu. Dane Mi ten te­
mat można znaleźć w nr 16/86 «Prze­
glądu Technicz.nego", tóry publik aie 
listę 50 zakładów najbardziej uciążli­
wych dla środo« iska. Aż 15 ipoś -ód 
nich znajduje się w woj. katowickim. 
Krystyna Karwicka-Rychle wieź pi-
sze w „Przeglądzie Tec hnk znym”’ 
Z nielicznych baóan vwiatowy .*  
i polskich wynikał że io pr: ypad, 
ku przekroczenia pewnej wi< ikośei 
granicznej zanieczyszczenia powietrza 
jest m.in. w ók. 250 proc. W’çcej nrvy- 
padKów krz iwłcy u dzieci, o ok, 400 
Twe. więcej wad wzroku, o 550 proc 
więcej pylic i ponad 309 proc, bron- 
chitów. Do strat materialnych docho­
dzą więc straty moralne, a także kc 
szty leczenia, absencji chorobowej, nie 
pełnej sprawności fizycznej... statysty­
ka GUS obejmowała w 1984 r. 1086 
zakładów uznanych za szc: egóime od 
pnw-wdztalne za zanieczyszczenie po­
wietrza atmosferycznego. Emitowały 
one ok. 1,7 min t pyłów i 5 min t fa- 
zuw, w tpm ponocl 2,6 min dwutlenku 
ciarki i prawie 1,5 mit. t tlenku węg­
la. Było wśród nich 165 zakładów 
podległych Ministerstwu C-omictwa i 
Energetyki, 274 zakłady z resortu hut­
nictwa i przemysłu mas r</nowepo .

Wśród zakładów wyjątkowo nu bez­
pieczni <h dla otoczenia „Przegląd 
Techniczny” wymienia m in zakłady 
„Or. cł Biały” w Piekarach Śląskich, 
Hutę „Katowice”, Zakłady Azotowe 
„Kęd lerzyn" IIC „Miarterzko Śląskie”, 
Zakłady Koksownicze w Zdzieszowi­
cach ,hutę „ł.az.iska”, hutę „Bobrek”...

Najbardziej bulwersują«« brzmi jed­
nak następujący fragment omawiane­
go artykułu: Otóż spracowany w ’984 
r. oi zez Urząd Ochrony Środowisk, ś 
Gospodarki Wodnej Krajowy program 
ochrony środowiska do 1990 r. nie 
przewiduje — poza I war’gntem nie- 
możliwynt do realizacji z braku środ­
ków, u.ządzeń i wykonawców — nie 
tylko poprawy śroilotitistca, ale nawet 
zahamowania postępującej di gradacji, 
Przeu.itawtoni w październiku 4985 r. 
,Xałocenia narodowego program u 
ochrony środowiska i gospodarki wo<> 
ncj do roku 2010" nie wspominają w 
ogóle o środkach i są wp^ątkoino enig­
mo tycznie sformułowane Polska nie 
podpisała międzynarodowego porożu 
mienie o igraniczenlu do 1993 r. o 30 
proc, emisji dwutlenku siarki, a z wy 
wiadu, jakiego minister ochrony tro 
dociska i zasobów naturalnych udzie 
lit „Gazecie Krakowskiej”, wynika jas­
no, ie nie mawiy i nie będziemy mieli 
na ten cel środków.

P.W.

SPRAWA ŻYCIA LUB ŚMIERCI
(CIĄG DALSZV ZE SIR. u) 



Krótko i węzłowato

JEST TAKA WSPÓLNOTA
Świadkowie Jehowy są o wiele sym­

patyczniejsi we własnym gronie. Rok 
temu, po dość nerwochłonnej dyskusji, 
zaprosili mnie na swój sierpniowy kon- 
gret warszawski. I muszę powiedzieć, 
że wówczas doskwierał mi głównie upał 
Nie było tej całej nachalnej „pedago- 
gizatji”, która cechuje swoisty aposto­
lat Świadków, tego pchania się z mo­
rałem, którego człowiek przywykł słu­
chać, owszem, ale w wyniku wolnej 
decyzji stanięcia pod amboną. Wtedy 
atmo fera była wielce sympatyczna (nie 
mówiąc o idealnym porządku), stosu­
nek wzajemny kongresmanów radośnie 
serdeczny. Co prawda czasem podska­
kiwałem, słysząc dziwności w rodzaju 
„pala męki” (zamiast krzyża), ale w 
sumie wycieczek antykatolickich czy 
w ogóle antychrześctjańskich było bar­
dzo mało. W każdym razie przez te 
cztery godziny, które wytrwałem; cały 
bowiem kongies trwał parę dni.

Aliści moje następne spotkanie ze 
Świadkami wypadło znacznie gorzej 
Odwiedził mnie młody człowiek impo­
nujący wykształć* * nlem, owszem (nau­
czył »ię greki), 'gnający Biblię nie tyl­

Temat kariery mniej Jest dziś mod­
ny, niż w latach siedemdzie iątych, ale 
warto go czasem poru zyć. Widziałam 
udany rysunek w prasie: dwie grote­
skowe figurki, większa i mniejsza, a 
każda z napisen. „zło”. Większe Zło 
składało Mniejszemu uśmiechniętemu 
Złu gratulacje w słowach: „kto by 
przypuszczał, że zdobisz aż taką karie­
rę!”

Ale przecież nie jest to kariera zmo­
nopolizowana. Dla innych też sporo 
szans zo itało. Dużą karierę zrobił np. 
mitologiczny Syzyf. Chyba Jeszcze nig­
dy nie nawiązywano do niego aż tak 
często 1 nie ukazywano Syzyfowych 
prac w aż tylu wariantach. I pomyśleć, 
że w XIX w spośród bohaterów mito­
logii greckiej typowano do kariery ra­
czej Prometeusza. Polski Syzyf, plura­
listycznie zresztą i wieloznacznie rozu­
miany, zajął jak gdyby miejsce przy­
słowiowego w latach sześćdziesiątych, 
a i trochę później, króla Salomona. 
Starsi ludzie pamiętają, jak często 
wówczas się na niego powoływano, 
stwierdzając, że z pustego w próżne 
i Sal >raon nie naleje. K.-ól Salomon,
* wcześniej Syzyf kojarzą się zazwy­
czaj z przedsięwzięciami o charakterze 
ekonomicznym, czego żadną miarą nie 
mogli przewidzieć najbardziej nawet 
przewidujący ekonomiści ubiegłego stu­
lecia. Zapomniano natomla >t prawie 
o Don Kichocie. Raz bodaj tylko mig­
nęły ml się na jakimś rysunku ogrom­
ne krocie Don Kichotów na koniach,

Pamiętam, że jeszcze na początku 
lat pięćdziesiątych, codziennie wieczo­
rem odwiedzała naszą kamienicę (wte­
dy bloków nie było) mleczarka. Do­
jeżdżała z pobliskiej wsi. W dwu du­
żych bańkach przywoziła lokatorom 
zamówione mleko. Można też było, na 
specjalne życzenie, kupić u niej s‘:r, 
nuuło, jajka. Mleczarka zawsze woziła 
ze sobą duży plecak, do którego za­
bierała z po izczególnych go ipodarstw 
domowych resztki suchego chleba, 
„oszkrabiny” z ziemniaków, jakieś po­
zostałości z obiadów i skorupki jaj — 
dla kur. Później dostawa mleka ustała, 
ponieważ z przyczyn zasadniczych pra­
wie nic nie może u nar funkejono wać 
bez dyrekcji, księgowości i działu 
kadr. Kiedy wynoszę śmieci i widzę, 
ile jedzenia marnuje się na śmietniku, 
przypominam sobie nieraz dawną mle- 
czarkę.

Pamiętam również z tamtych cza- 
eów mężczyznę, który pod oknami ka­
mienicy silnym głosem obwieszczał, 
„szmaty, szmaty kupnięl”. Płacił za to- 
w*r od ręki, gotówką albo garnkiem,

ko z wybranych cytatów, ale umysło­
wo (by nie rzec: duchowo), hermety­
cznie zamknięty. No cóż, zdarzają się 
tacy i gdzie indziej, ale tu jest to re­
gułą.

Rzecz poszła o sprawę Trójcy Świę­
tej. Świadkowie Jehowy kwestionują 
tę wiarę w imię swoistego racjonaliz­
mu, z którego sobie pi zedtem nie zda­
wałem sprawy. Łączą go zresztą z po­
stawą umysłową wręcz odwrotną: bi­
blijnym „fundamentalizmem”, polega­
jącym na rozumieniu Pisma w sposob 
niemal dosłowny (niemal — bo teorię 
Kopernika jednak uznają).

Po owej dyskusji wróciła mi wąt­
pliwość, z którą się noszę od lat i chcę 
tu w święto Trójcy Świętej przedsta­
wić: czv ujmujemy dogmat trynitarny 
w sposób właściwy? Wydaje on nam 
się jedynie ciężkim kłopotem dla ro­
zumu, który musi się pogodzić z wia­
rą, że jeden równa się trzy. Otóż być 
może ów kłopot myślowy stanie się 
nieporównanie mniejszy, gdy ten fun­
dament wiary chrześcijańskiej zacz- 
niemy pojmować nie jako abstrakcyj­

ną ideę, ale „egzystencjalnie” — Jako 
obraz Życia. Obraz życia społecznego 
tak doskonale harmonijnego, że wspól­
nota jest niemal jedną osobą. W tym 
ujęciu sprzęt zność logiczna staje się 
jedynie paradoksem ,od których prze­
cież roi się obserwował.la rzeczywi­
stość — można by rzec, że cała para­
doksem stoi.

A jest owa wspólnota właśnie dla­
tego tak harmoniina. że szanuje od­
rębność poszczególnych Osób, ich 
„osobność”, że w tej społeczności każ­
dy może być sobą. Trójca Święta jest 
najdoskonalszym wzorem jedności w 
wielości, wzorem dla caluteńkiego ży­
cia społecznego, wszystkich bez wy­
jątku itosunków międzyludzkich. Szcze­
gólnie jeśli bedziemj akcentowali nie 
tylko trynitarną Jedność, ale i Wie­
lość, jak to lubi czynić teologia W icho- 
du.
Tak, Trójca Święta jest modelem ży­

cia społecznego. Nie tylko życia Koś­
cioła, zjednoczonego Kościoła przyszło­
ści, ale i życia politycznego wręcz. 
Oczywiście, jest to wzór absolutnie dla 
nas, ludzi, niedościgniony. Niemniej 
winien spełniać taką funkcję, iak każ­
dy wzorzec, to znaczy mobilizować.

A poza wszystkim jakże radosna, 
jakże kojąca iest myśl, że jest gdzis*ś  
jednak taka Wspólnota.

JONASZ

Bez klucza

KOMU SIĘ POWIODŁO?
jadące w zwartych szeregach w stronę 
ogromnego wiatraka.

Jeszcze większa niż Syzyfowi kariera 
szykuje się Uczniowi Czarnoksiężnika 
ze starej bajki chińskiej. Uczeń ów, 
jak wiadomo, nauczył się trochę sztuk 
czarnoksięskich, ale stanowczo za mało. 
Nie mógłby na pewno prześcignąć mi­
strza. Jednak przesadnie ufając sobie, 
uruchomił potężne siły i żywioły, któ­
rych następnie w żaden sposób nie 
potrafił opanować. Optymistyczna jego 
twórczość przyniosła więc niewesołe 
skutki, zarówno bezpośrednie, jak u- 
boczne. A przecież z całą pewnością 
chciał dobrze nawet nij tylko dla sie­
bie i najbliższych.

Na drodze kariery wcale nieźle po­
wiodło się niektórym dowcipom oraz 
metaforom. Niejedna sytuacja, wymy­
ślona przez kogoś jako dowcip — ab­
surdalny bądź abstrakcyjny — nagle 
pojawiała się w konkretnym życiu ja­
ko niekoniecznie wesoła, choć na ogół 
dość absurdalna rzeczywistość. Przy­
kładów nie przytoczę, bo każdy zna 
liczne, nieraz znacznie lepsze niż moje. 
Co do metafor: „czasem stai e meta­
fory wkraczają na nowe tory” — wy­
raził się ktoś nieszczególną „mową 
wiązaną”. Chodziło mu m.in. o bardzo 
wyeksploatowane dziennikarsko 1 lite­
ra ko określenia: „promienne perspek­
tywy” i „promieniować”. Jedno i dru­
gie miało niegdyś wymowę poetycką 
i pogodną. Obecnie natomiast kojarzyć 
się może z czymś wcale niepoetyckim 
i na pewno nic pogodnym, za to — 

niestety — życiowo możliwym i nie 
pozbawionym prawdopodobieństwa. 
Nieoczekiwane, ma iące wprost cechy 
niespodzianki, odświeżenie starej me­
tafory stało się właśnie w II połow-e 
XX w podstawą jej kariery. Inaczej 
patrzymy na pewno sprawy, niż np. 
koledzy młodego Mickiewicza, zwłasz­
cza ci, którzy się nazwali „Promieniści” 
(Tomasz Zan opracował nawet teorię 
promionków, daleką zresztą od fizyki).

Niejaką, krótkotrwałą na szczęście, 
karierę zrobił ostatnio w informacjach 
prasowych rem. Wiadomo, że rem jest 
„pozaukładową jednostką skutku bio­
logicznego w wyniku napromieniowa­
nia organizmu jakimkolwiek .odzajem 
promieni”. Słaba jestem w fizyce, w 
każdym razie nie lubię tego rodzaju 
jednostek i wolę już staroświeckie ro­
mantyczne promionkl. Pocieszył mnie 
zresztą i uspokoił artykuł w „Tygod­
niku Kulturalnym” pt. „Remy w za­
niku”.

Jeśli już wspomniałam promienie, to 
istnieje przecież i promień koła. Do­
wiedziałabym się chętnie, co myśleli 
o nim matematycy, interesujący się 
kwadraturą koła i czy ten rodzaj pro­
mieni mógłby kogoś lub coś napromie­
niować (skoro czasem wystarczy ja­
kikolwiek rodzaj)?

Metafora — w stanie kariery — to 
ostatnio często tzw. „wspólny wózek”, 
którym jedzie cały gatunek homo sa­
piens. B, zmi nawet ładnie, ale trochę 
jakby smutnie. Zgadzam się, że ja 
i mieszkańcy Kanady czy Australii 
jedziemy wspólnym w gruncie rzecz.y 
wózkiem Tyle że oni są z pewnością 
na tym wspólnym wozie, a ja — ra­
czej pod wozem.

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

SZKLANEJ SOBOTY CZAR
rondlem, patelnią. Dziź w tzw. punk­
cie skupu surowców wtórnyi 11 za ma­
kulaturę dają talony na papier toale­
towy, które czasami (jak szczęście do- 
pisze) można zrealizować w wytypo­
wanym sklepie, na drugim końcu mia­
sta.

Pamiętam też człowieka z workiem. 
Memy straszyły nim niesforne dzieci 
(„jak będziesz niegrzeczny, pan cię za- 
bierze do worka”). Człowiek ów nie 
interesował się jednak małoletnimi 
mieszkańcami kamienicy. Wędi ująć od 
mieszkania do mieszkania, skupował 
to, co dziś nazywamy „opakowaniami 
szklanymi". Barwna ta postać znikła 
już również w „zamierzchłej” przeszło­
ści, a przypomniałem ją sobie, gdy 
przeczytałem w gazecie, że Urząd Wo­
jewódzki w Katowicach organizuje w 
dniu 10 maja akcję pod nazwą „szkla­
na sobota”. Ta jednorazowa, zakrojona 
na jzeroką skalę, operacja objąć mia­
ła „wszystkie miasta i gminy woj. ka­
towickiego” i wszystkie rodzaje słoi 
i butelek, z wyjątkiem „butę k po 
szampanie, mleku i jmietame” oraz 

„słoików po artykułach ‘importowanych 
o nietypowych zamkni*  :iach”.

2yję już kilkadziesiąt lat na tym 
świecie, mechanizmy różnych akcji nie 
są ml obce, wyobrażam sobie, że do 
przeprowadzenia tego imponującego 
przedsięwzięcia „zmobilizowano” — 
jak się to mówi — „ludzi i sprzęt”. 
Całością kierował pewnie specjalnie 
powołany sztab. Do niego to zapewne 
docierały ze „wszy: tklch miast i gm n 
woj. katowickiego” aktualne m Id iki 
o wynikach. Może nawet w ciedzibie 
dowodzenia skupem wi iała wi< ka 
mapa, w którą wpinano kolorowe cho­
rągiewki, Myślę też, że na koniec od- 
by’a się narada podsumowująca, pod­
czas której najbardziej zasłużonym u- 
czestnikom akcji wyrażono uznanię 
„za postawę”. No i dobrze. Znowu 
mamy jakiś tam. kolejny sukces. I 
tylko moje emeryckie malkontenctwo 
każę mi w tym momencie zgłosić jed­
no zastrzeżenie. Uważam mianowicie, 
że gdyby tę jednorazową „akcję” zor­
ganizować po mundialu — efekt byłby 
jeszcze większy.

Jarosław STARZYK

KSIĄŻKI

NADESŁANE
Katecheza po Soborze Watykańskim 

II w świetle dokumentów Kościoła, se­
ria „Biblioteka Katechety”, pod red. 
ks. Władysława Kubika, Warszawa
1985, ATK cz. 1, s. 222, cz. 2, s. 233, 
cena cz. 1—2 — 500 zŁ

B' Alfons Nossol, Ku cywilizacji mi­
łości. Teologia a wspólnotowy kontekst 
słowa Bożego, Opole 1984, Wyd. św. 
Krzyża, s. 394, cena — 400 zŁ

Bp Alfons Nossol, Teologia bliższa 
życiu. Wpływ teologii na egzystencję 
chrześcijańską, Opole i984. Wyd. św. 
Ktzyża, s. 352, cena — 400 zŁ

3p Wilhelm Pluta, Aby wszyscy byli 
jedno. Listy pasterskie, Opole 1985, 
Wyd. św. Krzyża, s. 426, cena — 600 zł.

Ks. Alojzy Sitek, Problem przejmo­
wania kościołów ewangelickich przez 
katolików na Śląsku Opolskim po II 
wojnie światowej, Opole 1985, Wyd. 
św. Krzyża, s. 104, cena — 180 zł.

O Józef Symeon Barcik OFMConv., 
Kalwaria PacławsLa, Warszawa 1985, 
A FK, 's. 354. ceny nie oznaczono.

Andrzej Gi zegorczyk, Moralitety, 
Warszawa 1986, Pax, s. 176, cena — 
200 zł.

O. Hugo Iloever SOCist., Żywoty 
świętych Pań: kich na każdy dzień ro­
ku, Olsztyn 1985, Warmińskie Wyd. 
Diecezjalne, s. 512, cena — 280 zŁ

Jan Paweł II na Filipinach i w Ja­
ponii 16—26.11.1981. Przemówienia i ho­
milie, Warszawa 1986, Pax, s. 288, cena
— 950 zŁ
Frederick Leboyer, Narodziny bez 
przemocy, Warszawa 1986, Pax, s. 120, 
cena — 130 zł.
Clive Staplej Lewis, Podróż „Wędrow­
ca do Świtu", przeł. A. Polkowski, War­
szawa 1985, Pax, s. 178, cena — 190 zł.

Ks. Mieczysław Maliński, Świadko­
wie Jezusa, Wrocław 1986, Wyd. Wroc­
ławskiej Księ“arni Archidiecezjalnej, 
s. 232, cena — 260 zl.

Stanisław Siek, Struktura osobowo • 
ści, Warszawa 1986, ATK, s. 232, cena
— 400 zł.

Kinga Wiśiiiewska-Roszkowska, Pro­
blemy współczesnego erotyzmu, War­
szawa 1 >86, ATK, s. 264, cena — 460 
zł.

Ks. Stanisław Witek, Teologia życia 
duchowego. Lublin 1986, KUL, s. 472. 
cena — 500 zł.

Stefan Andres, Rycerze sprawiedli­
wości, Warszawa 1986, Pax, s. 240, ce­
na — 250 zł.

O. Joachim Roman Bar OFMConv., 
Poradnik kanonicznego prawa zakon­
nego, Warszawa 1986, ATK, s. 160, ce­
na — 300 zł.

Maila Braun-Gałkowska, Rozmowy 
o życiu i miłości. Warszawa 1986, Pax, 
s. 128, cena — 150 zł.

Dekret o apostolstwie irieckich (S< • 
bór Watykański II), Wrocław 1986, 
Wyd. Wrocławskiej Księgarni Archi­
diecezjalnej, s. 94, cena — 60 zł.

Ewangelizacja, dialog I rozwój. Wy­
brane dokumenty Międzynarodowej 
Konferencji Teologicznej, Nagpur (In­
die) 1971 r. pod redakcją Mariasusai 
Dhavamony, Wairzawa 1986, Pax, s. 
416, cena — 400 zł. __

Jan Pawel II w Polsce 1979, 1983. 
Homilie i przemówień-- Warszawa
1986, Pax, s. 288, cena — 370 zł.

Orygenes, Przeciw Celsusowl, Wyd. 
II, Warszawa 1986, ATK, s. 452, cena
— 700 zŁ

Kościół w świetle Biblii, red. ks. 
Jan Szlaga, Lublin 1985, TN KUL^ 
a. 176, cena — 300 zł.

Thomas Merton, Modlitwa kontem­
placyjna, Poznań 1986, „W drodze”, s. 
112, cena — 150 zł.

Tomasz More, Pisma więzienne, po­
przedzone „Żywotem Tomasza More” 
napisanym przez Wiliama Ropera, Po­
znań 1985, „W drodze”, s. 192, cena — 
250 zł.
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